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% ~ rzęsyII14: 
w Austryl:

rocznie . . .. kor. 4/—
półrocznie . . .  „ 2 '—
kws rtalnie . . » 1'—

za granicą:
w Niemczech rocznie 5 k.,. 
w Ameryce, Brazylii i
Kanadzie rocznie 6 koron.

Kieopieczętowane reklama­
cje  w obrębie Auetryackim 
wolne są od opłaty pocztowej.

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjm uje się listów 

nieopłaconych.

Prenumerat" 
oraz wszelkie korcsponden* 
o*6 nadesłać la ie iy  pod adr« 

Redałtcya ..Prawdy 
Kraków, ulica Kauohirzi 1. 8.

pismo poświęcone sprawom religijnym, narodowym, 
politycznym, gospodarskim i rozrywce.

Biuro redakcyi otwarto oo» 
dziennie, z wyjątkiem ‘.mt* 
i nieuziel, od godz. O—12 
przed po t i od 3—6 po pot.

Ogłoszenia
za 1 wiersz pety to ry  jedno* 
łamowy lub jego mie jsca 
2U ba '. Nadesłane za wiersi 
50 hal. Przy kilkorarowem 
ogłaszania odpowiedni rabal

„Jeśli F a n  n ie  %indwje dom u, yr6i.no pracow ali, l ió r x y  gc lu d w ią "  Psalm 126, 
W ychodzi (-*> sobotę.

[ . . e ch  b ę d z i e  p o c h w a l e  ny J e z u s  C h p y s tu s l

P rzesz ły  w ięc w ybory  do Sejmu z m niejszych 
w łasności, w ynik  ich zaś mógł każdy nieuprzeazo- 
ny z góry  przew idzieć. Stapinski a z nim w szyscy  
ludow cy zbratali się ze Stańczykam i, siła w ięc była 
w ielka — nadto mieli za sobą starostów , k tórzy 
caią  silą pędzili w odę w yborczą na ich m tyn, to 
też  w ybory jaw ne a pośrednie nie m ogły w ypaść 
inaczej, tyiko tak, jak w ypadły . G dyby głosow a­
nie do Sejmu było bezpośrednie a tajne — w ów ­
czas w ynik w yborów  w yglądałby  nie wątpliw ie 
całkiem  inaczej. Dziś powiem y o tw arcie, że obe­
cne w ybory  by ły  tylko kom edyą. Oto przyjechał 
jdo wsi pan kom isarz ze starostw a z nakazem  z góry . 
aby  na w yborców  przeprow adzić takich, k tórzy 
będą głosowali na kandydatów  ze spółki stańczy- 
kow sko-ludow cow ej i tak się też przew ażnie stało. 
Ogół też ludności był bardzo obojętny, gdyż pra­
w ybory  nikogo do sp raw y  zapalić nie zdołają.

Zeszło się w ięc do urzędu gminnego paru lu- 
jdowców, k tó rzy  dostali nakaz od zarządu stron­
nictw a, aby  się do praw yborów  staw ili; na kilku­
dziesięciu lub naw et kilkuset praw yborców  przy­
szło zaleaw c kilkunastu ba naw et tylko kilku i ci 
w ybrali na kom endę kogo im kazano. P o  takich 
praw yborach  w ybory  sam e były już tylko zw ykłą 
szopką.

Jeżeli porów nam y teraz  w ybory  powszechne, 
łainę i bezpośrednie do R ady  państw a, te, które od­
by ły  się przed paru miesiącami z ubeenerni do Sej­
mu, to zrozum iem y dopiero, jaka to olbrzym ia za­
chodzi różnica m iędzy pierw szym  a drugim sposo­
bem w yborów . Żyw o jeszcze m am y w  pamięci ten 
n its ły co an y  zapał, k tó ry  ogarnął ludność podczas 
yyborów  do R ady  państw a; tysiące sp ieszy ły  do 

u rny  v ryborczej, każdy w yborca  odczuw ał donio­
słość chwili, a  te raz  c o ?  ‘Ogrom na w iększość pu- 
ro sta ła  w  domu, obojętna. Oto w idzicie, kochani 
czyteln icy , co to  znaczy  sposób w ybierania posłów, 
te ra z  m ożecie sami z w łasnego doświadczenia na­
b rać  przekonan.a, że w  interesie drogie] nam w szy ­
stkim sp raw y  ludowej m usim y się dom agać z naj­
w iększą bezw zględnością sejm owej reform y wybor_ 
czei. k tó raby  w prow adziła  głosow anie tajne i bez-

pośreanie. Już dosyć tej kurateli nad ludem wiej­
skim!

My jej dłużej nie ścierpiem y z żadnej strony, 
a jeżeli ludow cy powąchali się obecnie z S tańczy­
kami i z rządem , to m y tej potrójnej kurateli także 
nie zniesiem y. Panow ie ludowcy pamiętajcie że 
drugi raz ta sam a sztuka już wam  się nie uda, aby; 
w am  w ięc nie przyszło  przypadkiem  do głow y za­
chow ać i nadal dzisiejszy sposób w yborów  do Sej­
mu, skoro okazał się dla w as tak w ygodny.

W  w arunkach w  jakich w ybory  sie odbyw ały, 
m y centrow cy, zwolennicy program u dem okracyt 
chrześcieńskiej nie mogliśtny sobie wiele obiecy­
w ać, ale i tak w jb o ry  w ypad ły  dla nas gorzej, ani­
żeli spodziew aliśm y się. Z łożyły się zaś na 10  ró­
żne p rzyczyny , W pierw sze' linii w inę ponoszą 
nasi w łaśni zwolennicy a to dlatego, że byli obojętni 
i do praw yborów  nie stanęli dosyć licznie, następ­
nie winni są centrow cy, gdyż byli rozbici i jak w ie­
m y na pewno w  niektórych okręgach popierali kan­
dydatów  innych stronnictw , cnoć mieli swoich; za­
winili w reszcie nasi kandydaci sami, przew ażnie bo­
wiem , albo nie agitowali w cale, albo też czynili to 
w  sposób w prost niedołężny. Gdzie by ła  porządna 
agitacya, jak n. p. w  okręgu żywieckim  i limanow­
skim, tam  kandydaci nasi przeszli. Podziękow anie 
też serdeczne należy się takim dzielnym mężom, jak 
W ojciech Szwed i Jan M arszałkowfcz, k tórzy nie 
zadowolili się postawieniem  kandydatury , ale też
i pracow ali, aby przez w ybory  przysłużyć się spra­
n i e .  Skoro stronnictw o nasze pozyska więcej ta ­
kich sił jak Szwed lub M arszałkow icz, to i wybory, 
pójdą inaczej.

A m usim y tu powiedzieć paię słów praw dy. 
Oto zw racaliśm y się do Czcigodnego Duchowień­
stw a  naszego ! prosiliśm y: popierajcie naszych kan­
dydatów , k tórzy w yraźnie stają pod sztandarem  ka­
tolickim. Tym czasem  wielu z Duchownych popie­
rało kandydatów  z obozu panów, W  M yślenickient 
przeszdł książę Lubomirski tylko za poparciem Du­
chow nych. Tym czasem  jakże się odwdzięczyli Du" 
chowicństwu panow ie? Oto utrącili przy wybo-r 
rach ks. A. W esolińskiego w  Brzozowskiem  a ks. 
Szpondra w Krakow skiem . Niechże to zachow anie 
się panów  będzie przestrogą i nauką na przyszłość 
dla D uchow ieństw a. My katolicy, jeżeli dbać nie 
będziem y o sw oją w łasną  skórę  —  nikt Inny o niej



m yśleć nie będzie, bo ^każdy  sobie rzepkę skro­
b ie" . Szlachta, w yciąga rękę o pomoc do Ducho­
w ieństw a, ośw iadcza, że broni Kościoła. Nie chce­
m y temu zaprzeczyć, ale musimy otw arcie powie­
dzieć, że panowie bronią przedew szystkiem  swoich 
w łasnych  interesów . Umiejmyż i m y katolicy i 
chciejm y także bronić swoich spraw .

A teraz jeszcze parę słów pod adresem  Jasia 
Stapińskiego i jego ludowcowej arm ii. Panie S ta- 
piński z uznaniem podnosimy i mocno przygw ażdża- 
m y  coś napisał w  8 numerze „P rzy jac ie la " :

„Tern w ięcej pragniem y zm iany na lepsze sto­
sunku duchow ieństw a do naszego stronnictw a, że 
dotychczasow a niechęć duchowieństwa ku stron­
nictwu ludowemu jest wynikiem  nieporozumień. 
Jesteśm y chrześcianam i — katolikami, religia ka­
tolicka jest naszą w iarą , należym y do Kościoła ka­
tolickiego, a z tegoż w ynika, że i z duchowieństwem  
i z w ładzam i kościelnemi chcem y być w porządku."

Słow a te zaopatrzone podpisem twoim  mocno 
nas cieszą. Jest to dowód, że słusznie czyniliśm y, 
kiedyśm y piętnowali tw oją zdradziecką a niegodzi­
w ą robotę judzenia ludu przeciw  Duchow ieństw u. 
Ale niedość powiedzieć, że ,.z duchowieństwem  
i z w ładzam i kościelnemi chcem y być w  porządku", 
a-e trzeba to złe, w ynikłe z tyluletnieytw ojej pracy, 
napraw ić. Jad, k tó ry  sączyłeś w  serca ludu przez 
długie lata szczuciem i judzeniem, przyjął się i dłu­
gie lata będzie śladem twojej zgubnej roboty, a któ­
rej złych skutków  i sam  dośw iadczysz, jeżeli rze­
telnie w y trw asz  na drodze, na k tó rą  w stąpiłeś.

W  końcu zw racam y się do W as, Bracia cen­
trow cy . i w ołam y: łączm y się razeiji i m yślm y o so­
bie. To bowiem będzie tylko nasze, co sobie sami 
zdobędziem y. Nam katolikom nikt nie da szacunku 
ani znaczenia, bo jałm użnę się tylko daje, znacze­
nie, szacunek, praw a, trzeba sobie zdobyć w łasną 
praca i w łasną zapobiegliwością. Hejże w ięc do 
pracy!

W y b o r y  w  m i a s t a c h .

Stanisław ów . W ybrany  gubernator B i l i ń ­
s k i  920 głosami.

Nowy Sącz. W ybrany  m inister K o r y t o w -  
s k i 967 głosam i.

Jasło . W ybrany  k s .  P a s t o r  882 glosam i.
B rzezany. W ybrany  dr. S t a n .  S c h a t z e l  

870 głosam i.
S tryj. W ybrany  F r u c h t m a n n  666 głosami.
Sam bor. W ybór ściślejszy m iędzy S o b o l e w  

s k i m  a Z i e m n i a k i e m .
Przem yśl. W ybrany  burm istrz dr. D o l i ń s k i  

U)14 glosami.
Drohobycz. W ybrany prof. Alfred H a 1 b a n 

920 głosami.
Kołomyja. W y b ian y  K i e s k i  1158 głosami.
Bochnia. W ybrany  jednogłośnie Ferdynand 

M a i s s.
Tarnopol. W ybrany  jednogłośnie Emil M i- 

c h a ł o w s k i ,
Sanok. W ybrany  August G o r a y  s k  i 675 gło­

sami.
Tarnów . W y b ran y  jednom yślnie d r. Tadeusz 

T e r t i t  ~ . .

Lw ów . W ybrani posłami zostali: C i u c h ­
c i  ń s k i 4408 g ł„  L o e w e n s t e i n  3794 gł., G I ą -
b i ń s k i 3651 gł.

Kraków. W ybrani posłami zostali dr. L e o
3740 gł., dr. B a n d r o w s k i  3505 gł., dr. Ignacy  
L a n d a u  2725 gł.

L 1 W T Y .

Poręba Wk tka, 1 marca 1908.
O d e z w a  do S z a n o w n y c h  P a n ó w  P o słó w .

Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus i 
M arya M atka Jego! Szanowna Redakcyo — proszę 
umieścić ten list mój. K ilka lat już czytam różne 
gazety i wiem, że jedna na drugą różne kłam stw a 
i oszczerstwa drukuje, tylko „Prawda*1 tej broni 
nie używa. Polubiłem  ją  przeto i nadal ją czytam  
i utrzymuję. A teraz piszę parę słów do naszych 
Posłów. Kiedy posłyszy s’ę, że będą wybory, to 
zaraz zlatują się kandydaci i urządzają wiece, a 
każdy obiecuje, że sól będzie tańsza, że cukier po­
tanieje, że podatki o połowę będą niższe. Skoro 
jednak wybory się skończą — sól na nowo droga, 
podatki płacimy jak  płaciliśmy. Posłowie bowiem 
nie zajmują się tem i sprawam i, ale dziesiątkam i, 
które starannie w kieszeń chowają. Słuchajcież 
więc Posłowie nasi: nam bardzo doskwiera dro­
żyzna, a mianowicie węgiel w naszym  kraju J e s t  
droższy aniżeli w Prusach, bo tam kosztuje 35 ct. 
a najwyżej 38 centów, u  nas zaś w Brzeszczach 
1 koronę, przyczem nadmieniam , że węgiel pruski 
jest lepszy aniżeli u  nas. Tu i tam  kopią — dla­
czego cena nie jest równa — nie rozumiemy.

2) Nie dopuśćcie także, by drzewo opałowe i 
budulcowe wywożono za granicę, gdyż u nas staja 
się przez to bardzo drogie, za m etr m iękkiego drzewa 
płacim y już 16 do 28 K.

3) W yróbcie nam, by trzodę m ożna wywozić 
na W ęgry i na Śląsk.

M amy teraz nowych posłów i na Sejm — a ci 
powinni się również zająć naszą biedą. Otóż i wam 
mówię, co nas gniecie. Ciężarem jest dla nas li- 
cencyonowanie buhaji Jeżeli m a być nadal u trzy­
m ana ta  ustawa, to niech także obowiązuje i dwory, 
bo te m ają więcej i lepszych gruntów.

2) Czas jest już ostatni, by obszary dworskie 
złączone zostały z gminami. Niech już raz ustanie 
ta  nienawiść chłopa z panem a niech przyjdzie mi­
łość, jedność i  zgoda, k tórą Bóg nakazuje. Rozdział 
obszaru dworskiego od gm iny je s t krzyw dą dla 
ludzi. Oto przytoczę tu przykład. O bszarnik spro­
wadzi sobie sługę — Bóg wie tylko — skąd. Sługa 
pracuje przez 30 la t u pana, założy sobie rodzinę, 
Bóg da tej rodzinie dzieci, które następnie idą 
w świat. Tam  w świecie, naprzyk ład  w Szwajcaryi, 
któreś z dzieci zachoruje i leży w szpitalu. Otóż 
przychodzi teraz wiadomość do gm iny, by ta koszta 
za leczenie zapłaciła. Skąd gm ina przychodzi, by 
za dzieci robotników dworskich płaciła —  powin -ut 
płacić obszar dworski. Na biednego chłopa patrzą 
wszyscy: syna m usi dać do wojska, żyd. opiaca 
propinacyę i bogaci się z kieszeni chłopa, do chłopa 
przychodzi kw estarz i dziad — Bóg jeden wie — 
kto jeszcze. Ciężary więc m am y wielkie. Jeżeli 
zaś obszary połączone będą z gm inam i, to pan i 
chłop będą dźwigać jedno jarzm o i bieda ich razem  
połączy. Frędzej też chłopi wybiorą panów  n a  po­
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słów, bo będą wiedzieć, że o wspólnej biedzie lepiej 
radzić potrafią — jako  Judzie inteligentni. Słowa, 
k tó re  tu  napisałem , są prawdziwe, bo na  doświad­
czeniu oparte, myślę, że wszyscy czytelniej je po­
chwalą. Pozdraw iam  wszystkich Braci Czytelników, 
bywajcie m i z Bogiem.

ZyczłĄffff cxytelnik „ Prairdy**.

Iw k o w a , 21 lutego 1908.
U praszam y Szanowną Rodakcyę s,Praw dy" o 

łaskawe umieszczenie następującego artykułu .
N a posiedzen-u R ady gm innej w; Iwkowej 

dnia 21 lutego 1908 uchwalono jednogłośnie podać 
do publicznej wiadomości co następuje:

, W gazecie Chłopskiej'* z dnia 15 lutego 1908 
burzyciel spokoju i dobra gm iny Iwkowej był tak 
bezczelnym., że nazwał nas osmolonymi, chciwymi 
piwa i kiełbas, kobiety zaś nasze babami. A  głupi 

ism ak uwłacza także panu Gotzewi, zacnemu do- 
rodziejowi ludzi i Ks. Proboszczowi naszemu.

Głupi au to rze. tego artykułu , kłamco bezozel- 
ny, w ichrzycielu spokoju i moralności gm iny Iw ­
kowej, chociaż byłbyś najw iększym  filozofem, a  nie 
m iał w iary w Bogu i uwłaczał Najświętszej Pannie, 
to zginiesz marnie.

M y m am y wiarę, tej w iary nam nie wydrzesz, 
m am jr d la  Duchow ieństw a wysoki szacunek, kocha­
m y naszego Ks. proboszcza i gdyby pan Gotz kan­
dydował, on by otrzym ał głosy z Iwkowej, bo w ie­
m y ile on robi dobrego dla ludzi.

Lw łaczasz powadze p. R ebenbauera, że go na­
zywam y lutrem , ten wyraz albo zmyślony, albo 
wyszedł od twoich przyjaciół, byś na tem  zrobił 
interes. »

W iem y że pan Poseł pilnuje R ady państwa, 
a nie miesza się do parcelacyi.

Ach! jakież to kłamstwo, że za wybory odmó­
wiono nam  placu pod szkolę. Nie wiesz jółgłówku, 
że nasz ks. Proboszcz odstąpił nam kaw ałek gruntu  
plebańskiego pod szkołę, że sam pięknie nam  n a ­
pisał prośbę o przyspieszenie budowy szkoły i ty 
półgłówku myślisz, że naszych Dobrodziejów piśmi- 
<!em zwojem oczernisz łub ich zniechęcisz dla nas, 
by  Iwkowa szkodę poniosła.

P rzeto  nie tylko Ruda gm inna, ale cala Iw ko­
wa uczuła się dotkniętą i do głębi obrażoną za twe 
niecne kłam stwo. Pegardę ci tu  przeto wyraża.

Na tem p c ^ h z e u ie  zakończono a protokół 
podpisano.

I w k o w a ,  dnia 21 lutego 1908.
Jćze, iktrek, uóiL Radni: Wojciech &aiabura, Jan
Szot, 1 ohtasz Moiak, Wincenty Jurkowski, jakób Zięba, 
Jakób Szot, &%cxepan Dziedzic, Piotr Szot, Piotr Oawęda, 
Bebast Zięba, Marcin 'furek, Marcin Szot, Michał Pytel, 
Jan Szot, Stan. Stachań, Jakób Szczepański, Wojciech 

Szczepański, Sianisl. Szot.

Fe w e i m a ła , 25 lutego 1908.
Do Szan. R ekretaryatu  Polskiego Centrum  ludowe­

go Krakowie.
Ponoszę uprzejmie, że wybory w pow. Ży­

wieckim w ypadły ta k  jak  przewidywałem  — na 
191 głosujących otrzym ałem  181 głosów a ludowiec 
K ubik (mimo wielkiej agitacyi) 8 głosów.

Ludowcy w Żywieckim  ponieśli tą  razą stra- 
•zną kieskę a  K ubik, co usłyszał n a  rynku  Ży­

wieckim za podpisywanie mnsońskioh i bluźnier- 
czych interpelacyi przez ludów co w, to sobie do 
śmierci zapam ięta i już zapewne w swoim życiu nie 
pokaże się do Żywce i a rr żaden ludowiec nie bę­
dzie tu  śm iał głosu podnieść.

K ubik wśród gwizdań uciekał z Żywca.
W  końcu donoszę, że ks. Stajałowskiegc nie 

prosiłem  aby moją kandydaturę W „Wieńcu'* Do­
pierał, ani też do jego zwolenników nie należę, 
Z przywiązaniem

W . Szwed, poseł na  Sejm.

Z  M a jd m u  kulbuszow skiego.
Liczę się do zwolenników „Praw dy4* i każdy 

num er czytani p ilrie . Zauważyłem, że nasza gazet­
ka zamieszcza korespondeneye przeważnie z Zacho­
dniej Galicyi. A gdyby tak  z M ajdanu coś nap i­
sać — pomyślałem. A  o politycznych spraw ach 
nic nie napiszę — bo i cóż pisać? Nie wybrano do 
Sejmu pana Antoniego Patucha, naszego posła do 
R ady państw a. — On sam tem się nie m artwi, za­
d o w o lo n y , że we W iedniu może rajcować i 20 ko­
ron dziennie chować. — A  że czas nie zły — zdro- 
wiśmy — to Bogu dzięki i w chłopskim  stanie we­
soło i człek radby z drugim i podzielić się swoją rado­
ścią. „P iasek  i lasek** powiadają o naszych stronach, 
ale my choć cudze chwalim y to i swoje znam y — 
a choć i na p iasku to żytko się urodzi jeżeli po­
pracujesz — a  że lasek — to ludzie za to zdrowi 
i ja k  i )  mówią „na schw ał chłopy.** Gdy tak  przy 
niedzieli lub święcie, ubrani w narodowe sukm any 
w ybieram y się do kościoła — to dum a i radość 
serce człowieka rozpiera. A  tu  powietrzem płynie 
rzew na melodya sławnych dzwonów kościoła m aj- 
dańskiego i płynie hen po całej parafii — a i po 
za jej obręb a naw et i dyecozyi, a naw et może kra­
ju, bo od nas nie zbyt daleko do Sandom ierza — 
a przy pogodzie z górki w Dębie srebrną wstęgę 
V»isły dojrzeć można. I tak  zasłuchani radośnie 
idziemy do naszego kościoła. A  ładny i bardzo 
m iły ten nasz parafialny dom Boży. Ciasny, bo 
ciasny, ale cóż gdy go stawiali, wtacjy jeszcze tyle 
luda do parafii nie należało. W ew nątrz ślicznie 
u trzym any — a  takiem i oknam i witrażawemi i w 
mieście nie wiele kościołów mogłoby się poszczycić.

A  m am y tu plebanem  księdza Tom asza Macha, 
Człowiek to podziwu godzien. Postaw a u niego 
okazała, głos donośny, mówi też radnie kazania. 
A  przytem bardzo wyrozum iały a pracow ity W i­
kary nasz ksiądz Nawrocki nie dawno jeszcze u nas 
pracuje — a już zaskarbił sobie miłość i poważanie, 
bo wstępuje w ślady swego proboszcza.

Staraniem  księdza probosza, p. dra Miczulskiegc 
i p. W urm a, oraz innych wybitniejszych osób z stery 
mieszczańskiej i włościańskiej założono tu  nieda­
wno kasę Raifeisena. Rozwija się pomyślnie. Po­
gadanki, które urządzę ksiądz proboszcz cieszą się 
też uznaniem. Przychodzim y do rozumu, dążym y 
do oświaty, a ża dążymy, to z tego też się poka­
zuje, że żydki, których tu w naszej mieścinie du­
żo, gniew ają się, to niejeden już z ich stałych 
klientów im ubył, a  i niejeden jeszcze ubyć może. 
Pozdrawiam  R edakcyę i zwolenników „Prawdy** 
tak  jako  ojce i praojce nauze się pozdrawiali: 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!'*

Młody centrowa.



t
144 P

Dania-M aribo, 15. II. 1908. 
D l a  r o b o t n i k ó w  j a d ą c y c h  d o  D a n i i .

P obyt w  Danii dla Polaka przez zimę nie należy 
do przyjem ności, przyzna każdy, kto tu pozostać 
m usi. Nie umiem dokładnie powiedzieć ilu tu pol­
skich robotników na zimę pozostało, przypuszczać 
jednak mogę z liczby, w  jakiej byli w  dzień Bożego 
Narodzenia w  kościele w M aribo; a było ich około 
1130. Pozostało ich w ięc na samej w yspie Laaland 
i Falster jakie 160 zdolnych do pracy, nie licząc dzie 
ci. Później nie byw ało  już w  niedzielę w  kościele 
.więcej nad 8 do 10 osób. P rzez  zimę pozostali P o ­
lacy, zajm ują się przew ażnie robotą około bydła.

A kto jedzie na obczyznę za chlebem, niechże 
lekkom yślnie nie opuszcza kraju, a ci, co jadą, 
niechże się strzegą przed oszustw em  i w yzyskiem , 
na który  m ogą być narażeni na każdym  kroku. Ze 
wielu opuszcza kraj lekkom yślnie, m iałem sposo­
bność przekonać się z ust sam ych robotników.

W ielu bowiem  zarzekało się przedem ną, że już 
Więcej do Danii nie pojadą. A przyjechali zaś dla- 
Tego, że pobudziło ich do jazdy opowiadanie obieży- 
sasów , lub chęć zobaczenia, jak też to tam  w yglą­
d a ; lub w reszcie naganka dozorców  polowych, tak 
zw anych .,aufzierów “ . Py tałem  jednego Polaka, 
k tó ry  przebył jednaśctfe lat w  Danii, ile ma kapita­
łu : „Nie m am  nic, Ojcze duchow ny, by ła  odpo-
w iedź“ .

Z m ężczyzn pozostali tu tacy , k tórzy albo z 
w ojska rosyjskiego zbiegli, albo się też w ładzy  na­
razili. A ci już z kunieczności tu pozostać m uszą — 
z  Galicyi napływ ają robotnicy zew sząd, lecz szcze­
gólnie z powiatu bocheńskiego i tarnow skiego.

P rzeciętny  dorobek, jaki mogą zanieść robotni­
cy  do domu, pracując od 20 m arca do końca listopa­
da, to w ynosi 150 dd 200 koron duńskich czyli 196 
koron austryackieh. W iem  o takich, k tórzy  prócz 
pieniędzy na drogę, a i tym i rozporządzał dozorca, 
nic przy sobie nie mieli. Zrobiła to tania w ódka, 
25 erów  t. j. 32 halerze za I litr i niedzielne zabaw i'. 
Pozum ie się, iż tacy  są w szędzie i nie może też to 
być dla potrzebujących zarobku w skazów ką. Lecz 
chodzi o to, by nie iść tu lekkomyślnie, bo choć m o­
że m niejszy, ale i u nas w  kraju m ożna przecież zna 
leźć zarobek, jak to chwalebnie „ P ra w d a 11 w  ogło­
szeniach Biur pracy  oznajmia.

A tu w  Danii prócz lichego zarobku, ponosi się  
jeszcze wiele innych szkód. W  dwóch w ypadkach, 
m ianowicie słyszałem  o utracie w iary  i przejściu na 
protestantyzm  dla m ałżeństw a, a cóż dopiero mówić
0 tych , k tó rzy  obrażają cnotę. Jestem  tu ośm mie­
sięcy, a ochrzciłem  w  tym  czasie siedmioro niepra­
wych dzieci. Zapewne, że to na protestantów  uje­
m nie w pływ a, k tó rzyby  pewnie łatw iejsi byli do 
przyjęcia praw dziw ej w iary, gdyby nie te i inne 
zgorszenia, m ówię to zaś nie na w iatr, bo wielekroć 
m iałem  sposobność rożm aw iać o tern z duńskimi 
protestantam i.

K asarnie, gdzie m ieszkają polscy robotnicy, 
Wiele pozostaw iają do życzenia, raz  ze w zględu na 
m oralną stronę; a pow tóre ze względu na zdrow o­
tność. M ała tylko liczba z nich jest zaopatrzoną w  
piece. Koniec listopada, to już w  Danii w ilgotno
1 zimno, a  zw łaszcza na rak m oczarow atej, niskiej 
Wysore, jak sam a nazw a Laaland oznajmia. Stąd 
V kas3rm ach w ilgoć, w yziew y  a często nieład. 
W  wiehi m iejscach w idziałem  polskich robotników.

R A W D A

którzy  się musieli leczy na „p a rch y 11. M ówiłem lu­
dziom często, gdybyście takie poświęcenia ponosili 
przy pracy w  kraju, tak piinie i długo pracow ali, za­
pew ne niejeden więcej by zarobił aniżeli tu zyskuje. 
A jeżeli są tacy , co koniecznie iść m uszą na zarobek, 
to tyle dla nich piszę. Jak się tu ci robotnicy najła­
twiej mają dostać?  Sam  nie wiem, zw łaszcza, że 
„pruska centrala robotników „ro lnych11 robi tru ­
dności robotnikom z Austryi i Rosyl. Kto wie, czy 
to nie stoi w związku z polepszeniem płacy za ro­
botę rolną w Danii. W ydane tu będą w trzech ję­
zykach kontraktow e form ularze dla ziemian duń­
skich, a oraz nowe ustaw y, k tóre niebawem  w ejdą 
w ży rie  — nad czem wiele w zeszłym  roku praco­
wali : p. Kam erjunker Beck, prezes ziem iaństw a na 
Laaland, sekretarz  m inisterstw a p. Harlow i ksiądz 
Kalixt m isyonarz katolicki. P rzez  te nowe rozpo­
rządzenia odpadło wiele niespraw iedliw ych zysków  
doglądaczom  pruskim, k tórzy  si‘ę pruskimi kontra­
ktam i w  Danii posługiwali.

W  tych dniach przyszedł do mnie jeden z po­
siadaczy gruntow ych i pytał mnie, jakby mógł do­
stać robotników, bo niemiecki dozorca, którego miał 
w  zeszłym  roku. żąda legitym acyi aw izow anej przez 
trzech .konsulów, a mianowicie austryackiego. nie­
mieckiego i duńskiego. Oczywiście, gdyby to m iał, 
mógłby prow adzić dobry handel białym i niewolni­
kami i dobrze się obław iać na konto ich nieświado­
mości. Poradziłem  mu, by się zw rócił do biur ga­
licyjskich, posyłając tam kontrak ty , zaopatrzone je­
go podpisem, w raz z w yrażeniem  liczby, ilu robo­
tników  potrzebuje. Pow inny się tą  sp raw ą zająć. 
Biura pracy, ile możności nie na koszt robotników, 
boby się do Biur robotnicy uprzedzali i woleliby się 
raczej oddać w  ręce spekulantów , niż przez Biura 
em igrantów , a następstw em  tego byłoby narażenie 
się na w yzysk  i rozm aite trudy . Było usiłowaniem  
poprzedniego księdza Polaka, by  za dozorców  czyli 
w łodarzy, dostfili się chłopi polscy. Lecz i ci nie 
w szyscy  spraw iedliw i. U rw ią coś robotnikowi już 
z drogow ego; umią potem zyskać na m orgach, bio­
rąc za duńskie a płacąc za pruskie, umią zyskać na 
szerokości „haków ek11, bo oczyw iście hn 'są  w ęż­
sze, tern ich w ięcej będzie na m orgu i tern więcej 
trzeba  nałożyć p racy ; urnią nareszcie za swoją faty­
gę odciągnąć sobie po kilka koron na końcu robót, 
choć kontrakt zabezpiecza im zapłatę. Ukrócenie 
tych nadużyć nie podobało się zw łaszcza dogląda- 
czom pruskim i już niechętnie sprow adzają robotni­
ków panom duńskim . T rzeba w ięc ie d y , aby ktoś 
się tern zajął. Panow ie gospodarze już m ają adw o­
katów , k tórzy  ich sp raw y  prow adzą, a dając pewne 
kw antum  na m isyonarzy katolickieh-Polaków , ży­
czyliby sobie, by  ksiądz polski porządkow ał sp raw y  
robotników z nimi i to tak trochę na ich korzyść .

Napiszę jeszcze robotnikom, k tó rzy  tu jadą, by  
się mieli na baczności przed sam ym i posiadaczam i 
i dzierżaw cam i, bo są w ypadki, że i ci oszukują. 
P rzedew szystk iem  nie należy przyjm ow ać pracy  na 
ustną um owę i to nigdy i pod żadnym  w arunkiem , 
lecz żądać zaraz form ularza um owy w  trzech  języ­
kach t. j. w  polskim, duńskim i niemieckim, a tam 
jest w szystko  W yrażone, jak się komu co płaci. P rz y  
odczytyw aniu punktów  kontraktu, zaraz m ożna żą­
dać urzy  pracodaw cy pew nych zmian — ten  form u­
larz musi być podnisany przez pracodaw cę. W  kon. 
trakcie niem a dokładnie w yrażone co do dnia, jaJć



iflługo trw ać  m a praca — otóż m ożna zażądać do- i 

kłudnego oznaczenia dnia. K ontiakt z nodp isem ; 
[winien się znajdow ać w  posiadaniu u każdego robo­
tn ika (fot mularz kosztuje 25 erów ) albo przyfiajmnffe' 
jeden w każdej kasarni. Umowy ustne nic nie zna­
czą. P rzy  ustnych um owach było już wiele oszustw  
ze  strony pracodaw ców . Niech nikt, gdyby miał 
jakiś zatarg  z pracodaw cą, a zgodziłby się z nim 
potem , nie podpisuje napisanych przez niego nmów 
w  języku duńskim, bo w ten sposób oszukano tu nie- 
idawno trzy  dziew częta polskie i to każdą na ^19 
koron.

W praw dzie zaskarżyłem  tego dziedzica przed 
dyrek torem  związkowej cukierni w  Maribo i zmu­
szono go do oddania połowy, a przy tern stracił sła­
w ę  i dobre imię; lecz nie był to jeden taki w ypadek. 
W  styczniu tego roku przyszło do domu misyjnego 
dw óch chłopaków , k tórzy zgodzili się na zimę na 
kontrak t ustny. W idząc w łaściciel, iż po ukończe­
niu roboty, w cale mu ich nie potrzeba, zaczął im 
dokuczać, dając przez to do zrozum ienia, aby się 
od niego w ynieśli. A gdy się uskarżali, spytał się 
ich ty lko: ,,M acie kontrakt na piśm ie“ , nie —
brzm iała odpowiedź chłopaków — no, to w am  nic 
nie pomogę.

W  W iihemshój robi pięciu chłopaków , zgodzili 
się na cały  rok za 180 koron. M arna to zapłata, a 
ido tego  kontrakt zrobili na ćw iartce zw ykłego pa­
pieru. Od 12 listopada zeszłego roku do początku 
lutego 1908, w ypłacił im pan po 10 koron duńskich 
[w różnych odstępach czasu. Skarżą się b iedacy; 
zdarliśm y ubranie przyw iezione z domu, nie marny 
koszul. Skoro k tóry  z nas zachoruje (a często tu 
grasuje influenca), zarządzca ściąga go z pościeli, 
b y  szedł do pracy. Chcielibyśm y uciec, lecz brak 
nam pieniędzy, niech nas Ojciec ratuje, bo nam stra ­
sznie źle. Pocieszyłem  ich, że się ta  spraw ą zaj- 
m ię. G dyby moje pośrednictw o nie poskutkow ało, 
zostańcie tu do w iosny, bo inaczej musielibyście z 
głodu zginąć a potem ' znajdzie się lepsza praca, i 
choć pieniędzy na pow rót zarobicie! Telefonuję po­
siadaczow i gruntu, co jest na rzeczy. A on podaje 
się za wielkiego ich opiekuna i mówi, że dla tego 
tak  postępuje, iż chłopcy piją wódkę i palą papie­
rosy i że się obaw ia, iż na końcu umowy, nie pozo­
stan ie  im n[ę do w ypłacenia.

Lecz z tego w szystkiego widoczne, że 'ty lk o  o 
to chodziło p. Zersenow i, by , nie w ypłacając, mógł 
trzym ać  grozą utraty zarobku za tak niską cenę 
zgodzonych robotników.

W  Aalholm na Laaland, pobierał zarządzca od 
siedmiu polskich robotnic przez cały rok kaucyę, a 
p raw o .dęzw ala pobierać do sumy 20 koron —  by 
przeszkodzić ich ucieczce — a trak tow ał je jak nie­
wolnice.

W  Hilste oszukał jakiś chłop duński niejakiego 
Ludw ika Skawińskiego w  ciągu kilku tygodni ha 20 
koron. W iele jeszcze m iałbym  podobnych w y p a­
dków , k tóre już trudno w yliczyć.

Oznajmiam w reszcie tym , k tórzy  się zw racają 
do mnie w  spraw ie kontraktów , że n |e jestem  w sta­
nie spraw ą tą się zająć. Radzę raczej zw racać  się 
do Biur pośrednictw a pracy w  kraju , k tóre spraw ę 
tę  umiejętnie a bezinteresow nie załatw ią.

Ks. E. Franciszkanin.

Co słychać w  świecie?
p o l s k a  , r -

(pod panowaniem austryackiem.) It
— (Napad socyalisiów ). W  poniedziałek od­

byw ały  się w  Lw ow ie w ybory  do Sejmu z kury! 
m iejskiej. Socyaliści napadli około ratusza na d r. 
R. Battaglię, kandydata dem okratyczno-narodow e- 
go i zranili go dotkliwie w  głow ę. Jest to w ypa­
dek w stosunkach galicyiskich niebyw ały. Dr. Bat“ 
taglia, poseł do parlam entu, z w ielką energią i od­
w agą cywilną w ystępow ał przeciw ko socyalistom , 
k tórzy  wzięli udział w  „nagance** na Dem okracyę 
Narodową, zorganizow aną przez rz,ąd.

P O L S K A  
(pod panowaniem rosyjskiem).

—  (Schwytanie szajki bandytów). Z Łodzi do­
noszą: Agenci „ochrany** schw ytali bandę złożoną 
z czternastu m ężczyzn j dwu kobiet- k tórzy p rzy­
znali się do szeregu zabójstw  i innych czynów  te- 
rorystycznych  na tle walki ekonomicznej i zw yczaj­
nego w  końcu bandytyzm u. M iędzy innymi zabili 
Teodora Adamka, w łaściciela młynów* kupcową 
Ant. G abrysiakow ą. Stw ierdzono też, że jeden z 
bandy Aleksander W łoszczański zabił dyrektora  fa­
bryki Scheiblera, inżyniera O staszew skiego i m aj­
stra  tej fabryki Polkowskiego.

Był on hersztem  bandy. Działał początkowo 
pod sztandarem  Socyalne5 Dem okracyi, później do­
piero w ystąpił jako przyw ódca zorganizow anej ban­
dy, dobraw szy sobie do pomocy sprężystego i prze­
biegłego 19-letniego Szym ona G ralaka. Banda dzia­
łała  w edług planu z góry określonego, korzystając 
z dokładnych informacyi, dostarczanych im przez 
woźnych biur i t. p. Oba* hersztow ie bandy byli 
przedtem  robotnikami w  fabryce Szajblera, pozo­
stali uczestnicy — to ekspartyjni robotnicy różnych 
fabryk. A leksanaer W łoszczańsKi pochodzi z P io tr­
kow a, jest m łodym  silnie zbudow anym  i pełnym 
braw ury . W  czasie badania miał on ośw iadczyć: 
„'Chętnie opowieni w szystko, co zrobiłem, pragnął­
bym , ażeby redaktorzy  opisali o w szystkiem  w ga­
zetach, gdyż wiem , że czeka mnie śmierć**.

— Skutki projektu o wyw łaszczeniu. N aro­
dow y Związek robotników Zagłębia D ąbrowskiego 
w  Królestwie Polskiem w ydał odezw ę, k tóra koń­
czy się następującym i słow y: „Śm ierć hakaty -
stom ! Niech żyje w olny lud polski!“ N agłów ek 
odezw y brzrni: „Do w szystkich Niemców zagłębia 
Dąbrowskiego**, a treść  w ypow iada się w  zdaniu 
następującem : W zyw am y w szystkich Niemców
pruskiego poddaństw a, bv natychm iast opuścili 
Królestwo Polskie, w .przeciwnym  razie będziem y 
zniewoleni chw ycić się energicznych środków  i 
uciec się do takich sposobów, które w as zm uszą 
do opuszczenia kraju. Uwiadomienie to niechaj dla 
w as będzie pierw szem  i ostatniem  napomnieniem. 
— P ow yższą odezwę przesłano w szystkim  Niem­
com w  Zagłębiu. Sam o się przez sig rozumie, że 
zaw ezw anie do opuszczenia K rólestw a Polskiego 
zrobiło w śród tam tejszych Niemców ogromne w ra ­
żenie. Mają w ielką obaw ę, że robotnicy zamienią 
swą grcźbę w  czyn, jeżeli dobrowolnie nie opu­
szczą Królestwa Polskiego, gdzie zajmują bardzo 
dobrze płatne urzędy. W  niedzielę ostatnią zwo­
łali ci Niemcy, k tó rzy  są zatrudnieni w  Sosnowcu
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lub okolicy, ale m ieszkają w  Katow icach, dw a ze­
brania do Katowic. P o  porozumieniu się z policyą 
katow icką i radcą policyjnym p. M adlera, w ysiano  
do kanclerza Buelowa i do niem ieckiego konsula 
w e W arszaw ie następujący telegram : „Setk i nie­
mieckich i pruskich obyw ateli, k tórzy  w Zagłębiu 
Dąbrowshiem  jako urzędnicy lub robotnicy w  za- 
Kladach przem ysłow ych obowiązki sw e spokojnie 
w y k onu ją /odeb ra ło  w tych dniach z powodu p rzy­
jęcia pruskiego praw a o w yw łaszczeniu listy , w 
których grozi im się zastosow aniem  gw ałtow nych 
środków , jeżeli natychm iast nie opuszczą Królestwa 
Polskiego. Prosim y więc W ielmożnego Pana, aby 
otoczył nas i nasze rodziny naieżytą opieką przez 
zarządzenie zapobiegaw czych środków , zanim ka­
tastro fa  nastąpi, bo położenie nasze jest w edług na­
szych dośw iadczeń, które dotąd porobiliśmy, ba r­
dzo poważne*1. — C iekaw iśm y, co w ładze pruskie 
w obec tego uczynią. O czywiście m y gw ałtów  nie 
pochw alam y; tak jako nie pochwalaliśm y pruskie­
go gw ałtu w yw łaszczenia, tak też nie pochwalamy 
zam ierzanych gw ałtów , jakie chcą spełnić Polacy 
w  Królestwie Polskiem na Niemcach. — Hakatyści 
w zyw ają  rząd, by bronił Niemców w  Królestwie 
Polskiem . Zdaje się, że przytem  zapominają o rze­
komej swej w łasnej zasadzie. Ody Polacy z Gali- 
cyi w ystępow ali przeciw pruskim projektom o w y ­
w łaszczeniu, to hakatyści głosili, że zagranica nie 
śmie sie m ieszać do snraw  w ew nętrznych państw a 
pruskiego, a obecnie sami m ieszają się do spraw  
w ew nętrznych państw a rosyjskiego. Ale haka ty ­
ści zaw sze i w szędzie m ają dwojaKą m iarę.

P O L S K A  
(pod panowaniem prusklem.)

— (Zakaz spowiedzi polskie! w  wojsku). „L e- 
chow i“  donosi pewien ojciec, którego syn służy 
drugi rok we wojsku w Kołohrzegu, że nakazano 
tam  żołnierzom polskim przy spowiedzi wielkanoc­
nej spow iadać się po niemiecku, co dotąd się nie 
działo.

List owego żołnierza w raz  z przedstaw ieniem  
spraw y nadesłał ojciec na ręce posła ks. p rałata 
S tychla, aby spraw ę tę publicznie m inistrowi w ojny 
pizedłożył i o praw a nasze się upomniał.

A U S T R O  - W Ę G R Y .
— (Czesi I rząd.) W  parlamencie wiedeńskim  

odbyła się narada komisyi parlam entarnej klubów 
czeskich przy udziale obu m inistrów  czeskich. 
IUr.\lvąły utrzym ują w  tajem nicy. W iadom o je­
dnak. że szło o rzeczy bardzo w ażne, bo o stano­
w isko Czechów w obec rządu na przyszłość. W y­
brano kom isyę. która pcrozundeć się ma z baronem  
Beckiem f zażądać decyzyi w  rozm aitych kw e­
s t a c h  językow ych. Jeżeli decyzya w ypadnie nie­
korzystnie. zaproponuje koipisya klubom przejście 
do opozycyi.

— (Podczas uroczystego obiadu dla członków  
ttelegacyi w  wiedeńskim  zamku) przyszło do ży­
w ego starcia m iędzy niemieckimi a czeskimi dele­
gatam i. C esarz Franciszek Józef zaeadnał d ę le ra ta  
jzesk iego  K ram arza: „Panow ie macie tam w Cze­
chach ostrą  w alkę m iędzy s o b ą ? “  K ram arz w  od­
powiedzi przedstaw ił cesarzow i pokrótce walkę 
O łęzyk sadow y m iędzy Czecham i l Niemcami w

Chebje. Delegaci niem ieccy myśleli z początku, że 
Kcamarz z cesarzem  rozm aw ia o w alce wyborcze}. 
Gdy się dowiedzieli, że Kram arz poruszył drażliw ą 
spraw ę językow ą pow stało w śród nich ogrom ne 
oburzenie i zaczęli robić głośne zarzu ty  przyw ódcy 
czeskiem u, na k tóre tenże również w  podrażnionym  
tonie odpowiedział. Niemieccy delegaci byli tern 
bardziej poruszeni, że cesarz z żadnym  z nich nie 
rozm aw iał z w yjątkiem  prezydenta Fuchsa.

R O S Y A.
—  (Wyroki śmierci w  Rosyi). W  niedzielę 

rano w ykonano w  Petersburgu  w yroki śm ierci, ja­
kie zapadły na uczestników  niedoszłego zamachu 
na wielkiego księcia Mikołaja M ikołajewicza, W szy­
stkich spiskow ców pow ieszono; pom iędzy powie­
szonymi znajduje się także Mario Calvino, rzekom y 
dziennikarz w łoski. W edług inform acyi dzienni­
ków  w łoskich, powieszony terro ry sta  nie jest W ło­
chem, lecz prawdopodobnie rodow yitym  Rosyani- 
nem, k tóry  przyw łaszczy ł sobie paszport w łoski. 
M ieszkający w  Rzym ie profesor Mario CaIvino 
oświadczy.} policyi, że przed niejakimś czasem  zgi­
nął mu paszport do Rosvi. Policya rzym ska sądzi, 
że powieszony te rro ry sta  był studentem  rosyjskim  
w  Rzym ie, k tó ry  słuchał astronom ii i m ówił bar­
dzo dobrze po włosku.

W  sobotę uwięziono w  najbliższych okolicach' 
Petersburga około 40 członków rew olucyjnych or- 
ganizacyi bojowej; w szystkich zamknięto w tw ier­
dzy Petropaw łow skiej.

W Ł O C H  Y.
—  (Wyrok w  prc cesie N asiego). O skarżony

0 nadużycie i oszustw a, by ły  m inister w łoski Nasi 
skazany został na 11 m iesięcy i 20 dni w ięzienia; 
wy rok pozbawia go zdolności piastowania urzędów  
na przeciąg lat czterech. W spółoskarżony Lom bar- 
do dla braku dowodów uwolniony. W iadom ość O 
w yroku podały dzienniki w łoskie w  Palerm o, gdzie 
Nasi jest osobistością najpopularniejsza, w  doda­
tkach nadzw yczajnych. Nasi orzyiął w yrok milczą­
co, gdy jego żona i córka w ybuchły płaczem .

Jak z Sycylii donoszą, urządzono w czoraj w  
Palerm o z powodu zasadzenia Nasi’ego dem onstra- 
cye na głów nych ulicach. Usiłowano też p rzerw ać 
przedstaw ienie teatralne. Dem onstranci przeciągali 
ulicami, w ybijając szyby. O godz. U w  nocv przed! 
prefektura nastaniła eksplozva. z powodu której r ó ' 
wnież wiele szvb zostaio zniszczonych. W  Catanif
1 Mesynie odbyły się również dem onstracye. ale bez 
w ypadku. -,A

T U R C Y  A.
—  (Siedem offcerów aresztowano) w  Soluniif,1 

ponieważ rząd ich posądza o spiski, o  przyłączenia 
się do tak  zw anego „ruchu m lodotureckiego“ .

H I S Z P A N I A .  “ * _

—  (Znowa wybuch bomby w  Barcelonie). W1
ulicy Cordes w ybuch ła  bom ba, która zraniła trzYi 
kobiety. Ludność Barcelony jest ogromnie w zbu­
rzona t m  w ypadkiem . W inę przypisuje władzom* 
które pomimo zaprow adzenia p raw  an tykonsty tu­
cyjnych nie zdołały  jeszcze p rzeciw działać zaina* 
chom anarchistycznym , *
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A N G L I A .
—  (Prawo w yborcze kobiet w  A nglli\ W  izbie 

gmin przyjęto w  drugiem  czj-taniu projekt ustaw y 
w  spraw ie p raw a w yborczego kobiet 271 głosami 
przeciw  92. Niema w idoków , aby projekt ten je­
szcze w  bieżącej sesyi uzyskał moc praw ną.

A M E R Y K A .
r— (Zamach dynamitowy). Telegram  z Buenos 

A ires w  Argentynie donosi, że na powóz prezyden­
ta  Aicorta rzucono bombę dynam itow ą, k tóra je- 
Idnakże nie w ybuchła. C ztery  osoby uwięziono. 
Zam ach na prezydenta republiki A icorta w ykonano 
w  piątek koło godziny 6 w ieczór. P rezydent jechał 
iw powozić z pałacu rządow ego i zam ierzał w ysiąść 
przed  pryw atnem  swem  m ieszkaniem . Jakieś in­
dyw iduum  rzuciło bombę, k tóra jednak nie eksplo­
dow ała . Spraw ca zamachu zaczął uciekać, został 
Jednak schw ytany  przez adjutanła prezydenta i kil- 
Jcu urzędników  policyi. Razem  z nim aresztow ano 
trz y  podejrzane osoby. Spraw ca nazyw a się Sola­
no Rei, ma lat 22 i pochodzi z A rgentyny. P rezy ­
dent zaczekał przed swojem m ieszkaniem , aż sp raw ­
cę odprowadzono.

— (O cene presówki). Fabrykanci tytoniu, 
znanego u nas pod niemiecką nazw ą „p resów ka“ , 
połączyli się w  wielki związek, aby ceny jaknajtań- 
sze uzyskać u posiedzicieli gruntu, k tó rzy  żniwują 
ty to ń . Posiedziciele przeto połączyli się również 
iw zw iązek, aby się bronić i u trzym ać taka cenę ty ­
toniu, iaka jest obecnie. P ew na część posiedzicieli 
do tego zw iązku przyłączyć sie nie chce. W skutek 
tego  przyszło do krw aw ej bójki. Kto się nie chce 
p rzy łączyć , tego zm uszą do tego. Zjawiają się za­
m askow ani jeźdźcy nocą na gospodarstw ie i zabie­
ra ją  lub zabijają bydło lub konie, albo naw et podło­
gą ogień lub dynam item  w ysadzają  budynki w  po­
w ie trze . W ładze w ysy ła ją  wojsko, ale to dotąd 
m ało pomogło, bo strach przed zem stą posiedzieli 
te s t  w iększy , niż w iara  w obronę przez wojsko.

W idać, że ostro zabierają się w  Am eryce do 
leniw ych lub przeciw ników  organizacyi,

P E R S Y A .
— (D.ugi zamach w  stolicy Persyi). N azajutrz 

po zamachu na szacha urządzono drugi zamach na 
t)yłego prefekta stolicy w ezy ra  M akzusa, zaufane­
go szacha, znienawidzonego bardzo u ludu. Bomba 
go jednak nie trafiła, tylko trafiła 8 przechodniów . 
A resztow ano około 90 osób, z których wiele przy­
by ło  codopiero z prowincyi.

Rady gospodarcze.
P r z y g o to w a n ie  n a s i e n ia  d o  s ie w u .

Już samo staranne .przygotow anie nasienia do 
Siewu m oże dać bardzo w ażne korzyści u wielu ro- 
Iślin, u w szystkich zbóż, koniczyny, grochu, w yki, 
naw et ziem niaków. Tym czasem  bardzo często je­
szcze zdarz? się, że do siewu bierze się ziarno byle 
Jakie poślednie, lepsze zaś idzie na sprzedaż. Ziar­
no poślednie lepiej spaść drobiem  a do siewu w y ­
b rać  sam o dobrze w ykształcone, pełne a czyste. 
<Z dorodnego ziarna w y ra s ta  silna roślinka, k tóra so­

bie prędzej daje radę w  rozm aitych przeciw nościach 
swego początkow ego życia, szybciej się zakorzenia, 
prędzej się rozkrzew ia, nie tak  łatw o ją uszkodzą 
szkodniki lub m róz i w ilgoć zim ow a. W ięc też 
trzeba ziarno do siewu naprzód doskonale oczyścić 
na m łynku z plew  i części chw astów , potem prze­
puścić przez try e r , jeżeli jest w yczka lub kąkol, a 
potem dobrze jest do siewu jeszcze raz czyste ziar­
no bardzo mocno przem łynkow ać na zw ykłym  m łyn­
ku czyli w ialni —  w yjąw szy  sita przednie tak , aby 
lekkie ziarno oddzielić. Jeszcze stranniej w ybrać  
można nasienie zboża na przetakoch i sitach rę­
cznych i użyć do' siew u co najgrubszego ziarna. 
Szczególnie u ow sa i pszenicy jestto  sposób bardzo 
dobry. U ży ta  i jęczmienia samo w ybieranie ziarn 
najw iększych nie zaw sze daje korzyść, gdyż z takich 
bardzo grubych, ręcznie w ybranych  ziarn rosną 
często rośliny o kłosach niepełnych, przestrzelonych 
(szczerbatych), w ięc u tych zbóż lepiej b rać ziarno 
grube w raz  ze średniem.

Do takiego przygotow ania nasienia w ystarcza, 
jak już m ówiliśm y, m łynek zw ykły  polski z w ia­
traczkiem  i jeszcze sita ręczne do dokładniejszego 
w ybrania. Jeżeli w  zbożu dużo jest w yki, kąkolu 
i innych chw astów  grubych, to  tych m łynek ani sito 
nie wydzieli i trzeba do tego użyć osobnej m aszyny, 
zwanej tryerem . T ry er czyli cylinder byw a urzą­
dzony rozm aicie, ale głów ną rzecz polega na tem, 
że jestto bęben z blachy powierconej w  m?łe dołki, 
które podczas obrotu w ybierają  nasienie chw astów  
ze zboża i oddzieloją osobno. B yw ają try e ry  z dzia­
łaniem pojedyńczem , krótkie, zw ykłe, tę  w ybierają 
w ykę, groszęk i kąkol ze zboża, inne droższe, z dwa 
razy  dłuższym  cylindrem  o działaniu podwójnem, 
w ybierają  nietyiko w ykę  i kąkol, ale oddzielają i 
owsik albo ow_ies z pszenicy, ży ta  i jęczmienia, 
oprócz tego zaopatrzone są zw ykle w  cylindrowe 
sito, służące do w ydzielania poślądu ze ziarna, a nie­
które m ają jeszcze urządzony w iatraczek do w y­
w iew ania resztek plew  i kurzu. Ziarno tak oczy­
szczone z chw astów  i zanieczyszczeń może być da­
lej pogatunkow ane na sitach albo na m łynku, albo 
też w reszcie na osobnych do tego celu służących 
sortow nikach cylindrow ych lub na w irów ce syste­
mu K aysera.

Dla małej ilości nasienia dość dobrym  jest też 
starodaw ny sposób rzucania ziarna szuflą pod wiatr 
czyli m iotanie ziarna. Ziarno najcięższe odpada naj­
dalej i może być  osobno zebrane. Należy to robić 
na gładkiem  klepisku.

Groch dobrze się w ybiera  na pochyłej desce, 
najlepiej ręcznie, podobnież i bobik, jeśli ma być za­
siany na ziarno. W ybierać trzeba ziania jednego 
koloru, całe, okrągłe, nie dziuraw e i nie nadgry­
zione. P rzy  koniczynie odsianie ziarna :o grubsze­
go daje doskonałe nasienie i lepszy porost. Do ko­
niczyny są osobne drobne sita, służące do oddziela­
nia kanianki i lichego nasienia.

Ziemniaki do sadzenia należy również w ybie­
rać. Nie sadzić nigdy bardzo drobnych, lecz doro­
dne, całe, średniej w ielkości. Z wielkiego ziemnia­
ka urośnie zaw sze krzak plemienniejszy. niż z m a­
łego. Czasem  sadzą dwa m aie ziemniaki zam iast 
jednego dobrego — ale to jest zły  sposób — bo ni­
gdy z tego tak dobrego plonu nie m a, jak z ziemnia­
ków  nasiennych, należycie w yrośniętych.
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ROZMAITOŚCI.

* Uciekli z  w ięzienia. Z krakow skiego krym i­
n a łu  zbiegło osiam iej nocy dwóch w ięźniów : Ja- 
kób  Lorek, zasądzony n a  5 lat ciężkiego więzie­
n ia  za kradzieże, o raz K azim ierz P ieron , zasą­
dzony niedaw no rów nież n a  5 la t za szereg śm ia­
łych kradzieży  z włamaniem w K rakow ie. Wyrok 
c i do obu nie był jeszcze praw om ocny, diatego 
n ie  odesłano ich dotąd do Wiśnicza i nie dano o- 
dzieży więziennej. Według przeprow adzonych do 
chodzeń, L orek  i P ieron  p rzystąp ili po godz. 10 
w  nocy do „ robo ty” . Z łóżka  w yrw ali żelazną 
sztabę; na  szafce klozetowej ustaw ili stół i z tego 
rusz tow ania  p rzystąp ili do wybicia dziury  w  suli- 
cie. Dokonaw szy azieła i wybiw szy otw ór, p rze 
dostali się na s trychy : n a  jednym znaleźli w iszą­
cą bieliznę, z której ukręcili długi sznur. N astęp­
nie przez okienko kom iniarskie wydostali się na 
dach od ulicy Senackiej, zaczepili szn u r około ko­
m ina o ławeczkę kom iniarską i spuścili się śmiało 
n a  dół. P rz y  zsuw aniu  się na dół spostrzegła  ich 
m ieszkająca naprzeciw ko kobieta i dala znaó do 
policyi, a następnie opowiedziała o z a jśc iu . p rze ­
chodniom, k tórzy zaalarm ow ali s traż  więzienną. 
Tym czasem  zaołali zbiedz L orek  i P ieron , jeden 
w obuwiu, drugi bez. Gdy w skutek alarm u, do­
zorcy weszli do każn i i oświetlili ją  elektrycznie, 
spostrzegli b rak  dwóch w ięźniów ; trzeci spał. Na 
zapytanie oświadczył, że o ucieczce nie nie wie, 
i  nie słyszał żadnego hałasu , bo spał tak tw ardo, 
że nie zbudziły go spadające n a  łóżko g ruzy  z su ­
fitu. Za zbiegami zarządzono pościg, i jednego z 
nich. P ierona , zdo?ano przytrzym ać na  drugi dzień 
L orek  zaś zginął bez śladu. Zaznaczyć trzeba, że 
obecnie cele więzienne przedstaw iają się jak  pokoje 
jak  pokoje gościnne w lepszych hotelach. Więź­
niowie m ają łóżka z przyzw oitą  pościelą, stół, sto­
liki, um yw alnie, miednice, szczotki do zębów z 
proszkiem , klozety z wodociągiem, k&źnie oświet­
lone elektrycznie.

* S tatua M atki Boskiej na Babiej górze. Od­
dział babiogórski T ow arzystw a Tatrzańskiego ma 
zam iar postawić na szczycie Babiej góry . zw anym  
Dyablakiem . statuę Mdtki Boskiej. Sam a statua ma 
m ieć około 2V-> m etra w ysokości i musi być ze 
w zględu na wieTkje zmiany tem peratury  pow ietrza 
wykonana ze spiżu. Brdzie to w spaniały hołd i ob­
jaw  uczuć i czci narodu polskiego dla sw eł najmoż- 
mejszej i najukochańszej Fatrdftki, dla Królowej 
Polski. Poniew aż projekt postaw ienia statuy  znaj­
duje w okolicy Babiej góry jak naiżyw sze uznanie, 
koszta jednak w ykonania beda znaczne, przeto za­
w iązany komitet uprasza o ponarcie proiektu. P rze ­
znaczone na ten ceł datki należy przesłać do rąk 
ks. dziekana Niklewicza, proboszcza w  Zawoi ad 
M aków,

* O kościół na kresach. Z woli P ana  Boga je­
stem  już dw a lata pierw szym  pasterzem  ducho­
w nym  w  bardzo zaniedbanej, górskiej okolicy w  
m iasteczku Lutow iskach, powdat Lisko. Zadanie 
kapłana tu ogromnie trudne, bo trzeoa tw orzyć do­
piero parafie, odszukiw ać parafian po górach i la­
sach, uczyć ich udary  ś w „  ściągać na nabożeństw a 
Z wiosek kilka mil odległych. P raw dziw ie tu oko­
lica misvjrfa. Nadto nie ma jeszcze kościoła, tylko 
lichy barak  na w ynajętym  grancie, w  k tórym  od­

byw ają  się nabożeństw a Kościół koniecznie po­
trzebny jak najprędzej a funduszów nie ma. P rzeto  
dla w iększej chw ały  Bożej i dla dobra biednych 
i zaniedbanych parafian tutejszych sarn osobiście 
jeżdżę po kraju i zbieram  ofiary na budowę kościoła. 
Ile przez to poniosłem trudów  i ile przykrości i po­
niżeń. tylko Bóg w ie. Z zebranych dotychczas pie­
niędzy kupiłem już z laski Boga tak jak w cudo\vny 
sp.osób grunt pod kościół od żydów  za 6 tysięcy  
korun w  bardzo pięknem położeniu. A na kościół 
nie ma pieniędzy. Otóż z konieczności dla chwały 
Boga bardzo pioszę w szystkich czytelników  „P^a- 
w dy“ , aby raczyli przyczynić się ofiarami do tak  
w ażnej sp raw y . Zaw sze sie tu gorąco modlimy do 
Boga za ofiarodaw ców a Bóg nailepiej W am  w y ­
nagrodzi w edług obietnicy Zbaw iciela: ..Dajcie
a będzte W am  dano“ . Ks. Huciński.

W szelkie ofiary proszę nadsyłać pod adresem :' 
Urząd parafialny rzym .-kat. w  Lutow iskach, poczta 
w  miejscu.

* M orderczy napad na posła B attaglię. Ze
L w ow a piszą nam : Socyaliści urządzili 2 m arca
m orderczy napad na posła dr. Rogera Battąglię i na 
inżyniera M okłowskiego. Zw ierzęce instynkty  roz" 
pętały  się z taką dzikością, do jakiej zdolne jest tylko 
barbarzyństw o i m oralna depraw aćya, m ajaca je­
dną i jedyną zasadę: pałkę! Kiedy przed godziną 
dw unastą wszedł" poseł dr. Battaglia do lokalu w y­
borczego, gdzie znajdował się tylko inżynier Mo­
kłowski — tłum rozw ydrzonych socyalistów , zebrał 
się natychm iast pod wodzą p. fiartieba, k tóry  idąc 
na czele przybocznej hordy k rzyczał: „bić B atta- 
g lie l"  Na to hasło wpadł tłum socyalistów  do lo­
kalu w yborczego. Na czele z podniesioną pałką 
niejaki Szpak, były  stróż, obecnie maż zaufania so­
cyalistów . Tłum. w yjąc i tłukąc pałkam i, rzuci? się 
do drzw i, k tóre siła Ywłarrmł: w pokoju był poseł 
B attagba i inżynier M okłowski, k tóry  w iedząc do 
czego zdolna jest socja listyczna  hałastra, stanął na" 
przeciw niej z rew olw erem  w dłoni, w zyw ając ban­
dę po kilka razy . ab y  opuściła lokal. W  odpowiedzi 
na to huknął s trza ł ze strony socyalistów . Inżynier 
Mokłowski strzelił na to w kąt pokoju, chcąc ich od­
straszyć . W tej chwili rzucił sie tłum na inżyniera 
Mokłowskiego i na posła B attaglię. Pow alono ich 
na ziemię. Poseł Battaglia został uderzony siekierą 
w głow ę, zachw iał sie i upadł. W tej chwili drugi 
z bandy uderza go w skraw ione czoło bokserem . 
Tłum w padł na leżącego i począł go kopać niemiło­
siernie, tak . że poseł Battaglia zaw ołał jeszcze :: 
„pastwbcie się naw et na bezbronny m ? “  i stracił 
przytom ność. Pastw iono sie naw et nad nieprzy­
tom nym . Równocześnie banda szalała, bijąc inży­
niera M okłowskiego. k tó ry  poJ uderzeniam i pałek, 
kopany butami również upadł nieprzytom ny. W te­
dy dopiero socvalistvczna hałastra  rzuciła się do 
ucieczki. Zdołano njać trzech tvlko, między nimi 
Szpaka, których natychm iast aresztow ano. Posła  
Battaglię, ociekającego krw ią z kilkunasto centy­
m etrow ą raną na czole i nieprzytom nego inżyniera 
Mokłowskiego przeniesiono do biura prezvdya!nego 
m agistratu, gdzie ich cucono ł ratow ano. T w arz  
inżyniera M okłowskiego ogromnie poraniona.

* W ybuch dynamitu pokaleczy! robotnika. Przy
rozsadzaniu dynam item  skał w  kopalni węgla w  U  
biążu. nadzorca kopalni 33 letni Jan  W ałek zbliżył 
się niebacznie do miny dynam itow ej. Dynam it, eks-
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ploduiąc, rozsadzi! ska!ę, k tóra strzaskała  roDOtni- 
kowi Drawą nogę. Nadto kilka kamieni zraniło go. 
w głowę i plecv. Rannego przewieziono koleją do 
stacyi w  Krakowie, skąd go następnie pogotowie 
odwiozło do szpitala św . Ł azarza.

* Fałszerz  pieniędzy. W ubiegłą sobotę a re ­
sztow ano C zesław a Szw edzkiego, dyetaryusza  dy- 
rekcyi skarbu, który puszczał w kurs fałszyw e gul­
deny. Soólnik jego uciekł. R ew izya zarządzona w  
m iesźkaniu Szw edzkiego nie dała żadnych rezulta­
tów  i jest podejrzenie, że Szw edzcki jest tylko zau­
fanym  jakiejś jiozalw ow skiej w iększej bandy fałsze- 
rzów .

* Popłoch ł panika w  kościele. W  Suchej w y ­
budowano ncw y ko śc ió ł/lecz  z o tw arciem  go, idzie 
jakoś ciężko. N abożeństw a odpraw iają się jeszcze 
w m urach starego kościoła, k tóre grożą zaw ale­
niem. Oto w ubiegłą niedziele podćzas sum y, gdy 
lud wypełni! szczelnie kościół, oderw ał się na wiel­
kiej przestrzeni tynk od zbutw iałego muru i runął 
z trzaskiem  na ziemię. — Szczęściem  spadł koło sa­
m ego muru i nie zabił nikogo. Ale obecni sądza.c, 
że kościół się wali, poczęli uciekać w  popłochu. P o ­
wstała panika, płacz dzieci. Okna w przedsionkach 
w ybito , bo tę d y  ucieKano. W iele uciekających ko­
biet omdlało. Jedną dziew czynę, która unadła, po- 
tra tow ano i ciężko pokaleczono. Z najw iększym  
w ysiłkiem  udało się obecnym  w kościele księżom 
uspokoić lud i nabożeństwo odbyło się do końca. 
Pokaleczoną dziew czynę zaopatrzył m iejscow y 
lekarz.

* Dzłelny Proboszcz irlandzki. Członek Kola
irlandzkiego w angielskim  parlam encie, p. Stephaa 
HWynn, opowiedział tymi dniam i o godnej naśla 
dow ania działalności księdza P io tra  Dooley a, p ro ­
boszcza jednej z najuboższych do niedaw na p a ra ­
fii w hrabstw ie Gulway. Ńiespem a ośm la t temu, 
ludność parafialnej w ioski, gdzie ziemia należy do 
najlichszych, a drobne gospodarstw a nie były w 
sianie w yżyw ić licznie .n a  nich rozsiadłych rodzin , 
przym iera ła  głodem i byłar wielkicm eiężarcm  ob­
wodowej kasy  podatkow ej. K s ; Dooley, sam je­
den, bez niczyjej z zew nątrz pomocy, założył za 
w sią  tartak . L)ziś tartak  w ypłaca robotnikom  o- 
koło 2000 koron tygodniowego zarobku, przynosi 
15 procent czystego zysku. W ciągu ostatnich 3 
lat- założył ks. Dooley nadto w swej parafii fa 
brykę robót włóczkowych, w celu  dam a zarobku 
kobietom i dziewczętom, k tórych  obecnie jest stale 
zajętych 40. Ten sam proboszcz założył przed 18 
laty w powiatowcTn m iasteczku i do dziś unia saiu 
prow adzi kasę oszczędności i pożyczkow ą, k ló ra  
w ydała dotychczas 60 0U0 funt. sz t. (1 480 200 ko­
ron) pożyczek najbiedniejszym  jednostkom , a  s tra t 
poniosła tylko około  110 kor. D ziałalność ekono­
m iczna idzie u  tego księdza rów norzędnie z wielką 
troskliw ością o życie m oralne parafian , a  prócz 
tego jest ks. Dooley — jak  się W yraził p.  G w ynn 
— ,,gi0Trfł i czołem nacyonaliz isu  w G alw ay

* Ze S im bora  piszą nam : Niech będzie po­
chw alony Jezus C hrystus! P roszę łaskaw ie o umie­
szczenie tych kilku slow  dla dobra braci Polaków  w  
zachodniej części Galicyi, k tó rzy  szukają ziemi do 
osiedlenia się.

Kochani i drodzy B racia Polacy, piszę do w as, 
lako prenum erator pisemka „ P ra w d v “ , a życzliw y 
dla w szystkich Czytelników . B yłem  z końcem  lu­

tego b r. oglądnąć obszar dw orski, k tó ry  m a być 
rozparcelow any. A w krótce parcelacya nastąpi. 
O bszar dw orski jest obecnie w  rękach żydow skich. 
G dyby się braci Polaków  jak najw ięcej zgłosiło, 
m ogłaby tu pow stać czysto polska w ioska. G run­
ta są dobre, płasko-pagórkow e, nigdy ich nie uszko­
dzi powódź. Na końcu gruntów  ciągną się prześli­
czne łąki, dalej las kilkunastoletni, w śród którego 
znajdują się d rzew a — dęby, brzozy i g raby . R a­
dzę w iec z serca, by szukający ziemi, tu przybyli. 
W spom niany zaś obszar, jest pomiędzy m iastam i 
Rudki a Sądow ą W isznią, w ieś M ąkodniów. Bliż­
sza wiadom ość w Sam borze u p a ra  P io tra Sw iekły,

Życzliw y b ra t i Polak.
Jan  Bugnar w  Sam borze, P ow tórn ia .

* Znalezione pieniądze. W  jesieni 1907 znale­
ziono pod Tarnow em  6 koron (sześć koron) a na dro­
dze z Lisiej góry do Radom yśla w Ździarcu znale­
ziono znów 16 koron. — W łaściciel zgubionych pie­
niędzy odbierze je sobie w  Urzędzie parafialnym  Li- 
siejgóry, jeżeli się zgłosi osobiście lub listownie. 
Musi jednak podać- dokładnie kw otę, a następnie po­
wiedzieć w  czem pieniądze były  chowane.

* O tw arcie portu zim owego nad W isłą w  Nad- 
trzez iu . Dnia 10 m arca 1908 oddany zostaje port 
zim owy ndd W'isłą w  Nadbrzeziti d_o publicznego 
użytku. P rzesy łk i znajdujące się w sfarej przełado- 
wni w  chwili o tw arcia portu, można za zezwoleniem 
c. k. organów skarbow ych przeładow yw ać na starki 
lub też w yw ozić koleją do 21 kwietnja br. w łącznie.

Poparzyli się. Onegdaj w  gorzelni pp. Do­
brzyńskich w Chrzdnowde eksplodow ał kocioł, a go­
rąca w oda poparzyła dwóch robotników, 56-letnie- 
go S tan isław a M:dowdcza i 14-letniego Jana Kiliana. 
Poparzonych przewieziono koleją do Krakow a, 
gdzie ich opatrzy ło  pogotowie, a następnie odwio­
zło do szpitala św . Ł azaiza .

* Zaciekłość Rusinów. W ójt gminy Piaski koło 
Szczerca o trzym ał przed w yboram i list ż czarną 
obw ódką z k ,zvżem  ruskim, zaw ierający w yrok  
śm ie rc i'za  to że glosow ał na starorusina. W śród 
rdzennie ruskich obelg zagrożono mu zabiciem ,

«choćby piszący sam miał za to życiem przypłacić 
P rzerażeni ta pogróżka radni, przyjechali z listem 
tym  do Lw iiwa i prosili w  starostw ie o opieke dis 
w ójta, hali się bowiem spełnienia groźby. M ieszka­
nia w ójta pilnowało następnie dwu radnych, którzy 
zmieniali się eo kilka godzin.

* Umieli żartow ać. W e Lw ow ie pomocnicy 
kaflarscy Karol Zapotoczny, Edw ard M akowski i 
H enryk Dziodziniewicz zabaw iali się onegdaj w  no­
cy  i to tak w esoło, że w powrocie z zabaw y  zaczął 
Zapotoczny strzelać  z rew olw eru do Pzied/.iniew i- 
cza i zranił go w  kark . Rozbawione tow arzystw a 
spostrzegło to dopiero w  jednvm  z szynków , gdzie 
wstąpili jeszcze na rozgrzew kę i dopiero w ów czas 
odprowadzili Dziedziniewicza na stacyę ratunkow ą 
gdzie go opatrzono.

* M łodzi rabusie. Do jednej szynkow ni w e 
Lwowńe w eszło  onegdaj dw a m łodych czeladników 
rzeźnickich, Józef Zajączkowski i Leon S ylw ester. 
Po zjedzeniu obfitego podwieczorku, gdy sz y jk a rz  
upomniał się o 4 kor. należytości, obrazili się i po­
częli tłuc okna i szkło,. stojące na bufecie. Podczas 
zam ieszania! jakie pow stało w  szynkowni, począł
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Zajączkowski rozbijać szufladę Kasową, w  której 
,'najdowato się 20u koron, w eszło jednak do szyn- 
iow ni kilku przechodniów , zw abionych krzykiem  
1 przeszkodzili rabunkow i. Obaj m łodzi rabusie 
jbjegli. '

D la potrzebujących za ro b k u .

Biuro puśrednłctwa pracy w  Brudach poszu­
kuje: 12 parobków ; 16 dziew cząt do dw oru ; 4 slu- 
śfące; 1 kucharkę; 1 lokajczyka.

Biuro pośrednictwa pracy w  Cieszanowie po­
szukuje: 10 fornali.

Biuro pośrednictwa pracy w  Drohobyczu po­
szukuje: 2 pisarzy gospodarskich; 30 robotników 
llo cegielni do kopania gliny; 1 ko^a la -m aszyn istę ; 
6  kucharki; 2 służące do w szystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Gorlicach poszu­
kuje: 1 pastucha do bydła; 1 pastucha do trzody; 
2 parobków .

Biuro pośrednictwa pracy w  Krakowie poszu­
kuje: 10 dziew ek do gospodarstw a i 30 dziew cząt 
,do fabryki przędzy; 25 dziew cząt do fabryki pa­
pieru; 1 gospodynię na Podole.

Biuro pośrednictwa pracy w  Oświęcimiu po­
szu k u je : 1 fornala; 1 dziew kę; 30 ceg larzy ; 6 ślu­
sarzy  m aszynow ych; 1 k raw ca; 2 służące do w szy ­
stk iego; 1 w oźnego biurow ego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Sanoku poszuku­
je: 15 parobków  fornali; 10 dziewek folwarcznych; 
6 chłopaków do koni; 1 stadnika; 2 furmanów ka­
w alerów .

Biuro pośrednictwa pracy w  Tarnobrzegu po­
szukuje: 10 dziew ek do bydła i trzody ; 1 dziew ­
czynę do posług dom owych.

Biuro pośrednictwa pracy \» Tłumaczu poszu­
kuje: 4 fornali; 2 dziewki folw arczne; 1 czeladnika 
m asarsk iego; 1 stróża do bursy .

Biuro pośrednictwa pracy w  Jarosławiu poszu­
kuje: 1 ogrodnika; 1 czeladnika ciesielskiego.

Krajowy Lrząa pośrednictwa pracy w e  Lw owie  
poszukuje: 2 ogrsdniczków .

Biuro pośrednictwa pracy w  Nowym Sączu po­
szukuje: 1 czeladnika blacharskiego; 3 pomocników 
kow alsk ich ; 1 ślusarza do w yrobu sztańców  i na­
rzędzi; 590 robotników  dziennych do robót przy 
Dunaju i Popradzie; 1 ucznia do w yrobu  siatek że  
laznych.

3iuro pośrednictwa pracy w  Dąbrowie poszu­
kuje: 37 robotników  do konserw acyi dróg żelaz­
nych; 1 parobka starszego ; 1 fHrtnana. bezżennego.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowe} po­
szukuje: -10 robotników do robót ziem nych.

Biuro pośrednictwa pracy w  M yślenicach po­
szukuje: 1 chłopca do kredensu; 1 chłopca do pie­
k arza .

Ktoby chciał jjedno z w yżej wymienionych  
miejsc zająć, pcwinien się zgłosić do tych biur, 
które te miejsca ogłaszają.

li. - • 'Odpowiedzi Redakcy! i AdministracyL
P. Sabatowicz 2 kor. otrzymaliśmy dziękujemy. Fozflraw.
P. llebda Feiika 4 kor. otrzynuJSjij d. 29./I . 08. dzięku­

jemy. Pozdr.
Fi K o b -ł-  - kon .4  nai. otrzymaliśmy dziękujemy,

papier wysłaliśmy. Zasyłamy serdeczui pozdrowienia
P  K im e k  Mienał. List pierwszy i drugi otrzymalimy, ka­

lendarz wysłany, 8 teozki wysyłamy. Pozdr.
Z Łubuln. List otrzymaliśmy — korespodenoyi bez podpisu 

nie zatniesiOininy.
P. Bieda. Gazetę zaginioną wysłaliśmy poraź Jrugi. Pozdr.
P. Puskarz. Gazeta nr. fi wysłaliśmy poraź drugi, papier

listowy wysłaliśmy w całości. Pozdr.
P. C lś le r. Szczepan 1.50 haL otrzymaliśmy Lucudarz

wysyłamy gdyż 50 hal. były zapisane na prenumeratę. Puzdr.
P. Józef Frendei 4 kor. ua rok 1908 otrzymaliśmy dzię­

kujemy.
P. Karol Ju rzak  2 kor. na 1 półrocze 1908 otrzymaliśmy

dziękujemy.
P. Józ. f  Iłzepa 1 J a n  Pałeczek 8 kor. aa rok 1908 otrzy­

maliśmy, dziękujemy.
P  Ja n  Niemiec, Zgoda, za żyozliwośd i popieranie dzięku­

jemy i pozdrawiamy.
P. Hydzik Sędziszów Gazety wysyłam;, każdego tjgodida.
P. Józei Głowiński 4 kor. otr.yi laLśmy dziękujemy — żą­

dane Łj łrznry wyczerpane zupełnie.
Ks. A.. Sk. i p. -'an Pelczar „Dzieje Polski4* wołaliśmy.
P. Karol Antonik „Wiązankę44 wyslaiiśuy.
P. Jan  Koionko 4 kor. na rok 1908 otrzymaliśmy, dzię­

kujemy.
P. M ichał Bodzenta 5 kor. otrr/maliśmy, gazeta zapłacona 

do końca luku 1908. — kalendarz kartkowy wysłaliśmy. Pozdr.
P. Bzegeekl Adam 28./1. 03. otrzymaliśmy 2.50 dzięku­

jemy. Pozdr.
P. Józef Jóac.Jw 2 kor. 50 hal. otrzymaliśmy gazeta za- 

płaoona za 1 półr. 19u7 należy się jeszoze 2 kor. za 11 półr. 1907. 
kalendarz oprawny wysłaliśmy.

P. B łażej Claciek 4 kor. na rok 1908 otrzymaliśmy, dzię­
kujemy.

Ceny targowe z dnia 3-go Marca 1903.
PRZEDMIOT za od

k o r .  h a l.

do 
k o r .  h a l .

Pszinica biało . . . 100 kg 23 20 23 80
„ czerwona i żółta € • » 22 80 23 40
„ węgierska . . r • » 24 20 24 60

Żyto krajowe . ,  ,  j 9 » » 19 20 21 — m
„  węgierskie .  .  * , i  • » 21 80 23 ■, n

Jęczmień na krupy ,  i i  » » 15 20 15 70
„  browarny .  ,  , »  » » — — —
„  słowacki .  ,  . < • » — — -------- _

yy lift p 8 B Z Q  • t  • • » » 13 20 13 60
Owies z opłatą akcyzową » • » 15 50 16 10
Proso.............. ........... » 14 — 15 50
Jugły • • • » » « « i  • 3 24 — 26
Tatarka , , , , , , • • > 17 20 18 60
Kukurydza . . , , , * * » 15 30 15 90
Groch ,  i  ■ ,  | f  t  , t • » 22 — 29 _
fasola ,  ,  .  ,  ,  ,  , > 16 50 28 - -
Wyka , - , . i  e , « • » 14 60 15 50
Rzepak zimowa . ; . , »  t 32 — 33
Koniczyna nasienna czerwona . » 150 — 190 ——

„ j  biała • • » 60 — 120
Tymotka > 52 — 64 —

Esparsetta, , , , , , 9 • * 28 — 32 _
Soczewica . . , , , , « • » 20 — 60 —i

5 60 7 -r
Siano .  ,  . . . .  2 • * > 8 — 10 -.
Koniczyna pastewna • « • » 10 40 11 20
Ziemniaki . . . . « » » • » 4 20 4 80
Jaia. . i . kopę 3 — 3 40

1 kg 2 60 2 80
garniec — — —

Spirytus na 95° dralesu , • ». 1 hl — — 210 —
Okowita # 75° n . • • 1 hi -  1- 170 —
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NADESŁANO.
W szech  nauk  lek arsk ich

Dr. M ieczysław  N artow sk i
Sp ecya lista  chorób n erw ow ych  i u m y sło ­

w ych  lekarz sąd ow y  
w  K r a k o w i e ,  n i .  ^ T i ś l n a  O .

Najwięcej znana i pohcen ia  godna firm a ogro­
dnicza F r y d e r y k  W e n z e l  w Ołomuńcu, 
k tórej działalność n a  polu ku ltu ry  roślin  ogólne 
zyskała  uznanie w kolach fachowców, podejmuje 
zakładanie nowych ogrodów owocowych i p ry w a­
tnych; bardzo  polecenia godne są  jej drzew ka o- 
wocowe, rośliny liściaste, ag rest, akacye, róże, 
kw iaty , w arzyw a, rośliny kobiercowe i t. d. F i r ­
m a p rzesy ła  interesentom  na  żądanie cennik illu- 
strow any darm o i opłatnie.

K o n k u rs  o n a g ro d ę . N a zapytanie k o n k u r­
sowe, ,,co jest najlepszym  środkiem ” , odpowie­
działa bardzo w ielka ilość osób, że uznany  od 
wielu lat jako najlepszy środek domowy, poleca 
fluid F e lle ra  z m arką ,,E lsa-F lu id ” . Strzedz się 
tvłko należy przed riaśladow nictw am i, w raz ie  
cierpień reum atycznych, podagrycznych oraz w szel­
kich nerw ow ych przypadłości i pam iętać, że każ­
da flaszka praw dziw ego fluidu Fellera  opatrzona 
być musi m arką ochronną ,,E lsa-F lu id ” . P ra w ­
dziwy do nabycia (12 m ałych lub 6 podwójnych 
flaszek franko 5 koron) u E . V. F e lle ra  w Śtu- 
bicy, E isap la tz  N r. 178 (K roatien).

Za treść ogłoszeń Hećak:ya nie opowiada.

B ó l e  p i e r s i o w e  •
?»£! ‘ p lec?w> “suwa nam _  go- 
« c o , m uszkjfy , członki ścieg,,*

£ X r : J,C°
I X ”  . u r n .
mawiać n E  V p .n .  ~ 
bicf ,  -EJsapiatz Nr.  178(k r *  Ue“’ 

W ij. a

>
>
>
>
>

>

R t
NX-C J
N
«/»
N ci! t y

£  <*>

O  g r ó b  Z b a w i c i e l a -
znakom ita religijna powieść obejmująca 50 zeszytów 
czyli 1192 stron druku w oprawie płóciennej, z ła- 
dnemi wyciskami, jest do nabycia w redakcyi 
„Praw dy1* za 7 koron z przesyłką. Powieść można 
nabywać także zeszyła ni, zeszyt kosztuje 12 hal. 
Biirdzo to piękne czytanie na diugie wie­
czory zimowe.

R e ia ltó ia  „P ra w d y " w  Krakow ie, Kanonicza 5

Fornal
kawaler poszukuje miaisca 
do dworu od l.*4  1908 r 

Zglosz przyjmuio Ad 
m inistracya „Praw dy“ w 
Krakowie.

Czeladnik
=  krawiecki
pos/.utuje mie sra zaraz lub 
o l 15 go marca br. w Kra­
kowie. Zgłoszenia przyj mu ;e 
Administracya „Prawdy-* w 
Krakowie uL Kanonicza 6

# § l i u
d t a  n i e m a j ą c y c h  z a r o s t u  i  ł y s y c h

Porost b ród- i włosów na pło wie istotnie w  8 dniach wywołuje 
^p raw dziw ie  d u ń s k i  „B a lsn u *  M us". Starzy i miodzi, mężczyźni 
i  kobiety, używają tylko , .B a ls a m u  H utt" do wywołania porostu bro­
dy, brwi i włosów, jest bowiem dowiedzioną rzeczą, że ,l t«  ismui Mos*4 
Jest jedynym  śrudk.em  no«»»t-*rs*n«-j w ir<I«}, który w przeciągu  
flj d «  14 d u ł przez działanie na cebulki włosów w ten sposób na nie wpływa, 
że włosy zaraz zaczj nają rość. Ręczy się, że środek ten nie jest szkodliwy/

J e ż e li to n ie  je s t  prawdą, w yp lacim r
=  5 . 0 0 0  K .  g o t ó w k ą  — :

h s id em u  Roluaąseuiu, łysem u, lu k  rzad  <'e w osy Hi.fnuuinn, 
>błóry BaIshuiu Mos prsez sześć ę  go mii użtw al bi zskutemiiieJ

l  Jesteśm y jedyną firmą, która daje tego rodzaju porę<
ozenie. Lekarrkie opisy i  polecenia. P rz  i  naślaUownictwami ostrzegł 
oię u s i l n ie

"W spraw ie prob z pańskim  „Balsamem Mos* mogą P m w  do* 
nieść, że z  tego balsamu jestem zupełnie zadowolony. Już po ośmuł 
dniach pojawił się wyraźny porost włosów, a chociaż włosy b y ł-  jasnas 
i  miękkie, były one przecież bardzo mocne. Po 2 tj godniach przybrała? 
broda powoli pierwotną barwę i dopiero wtenczas ujawniło się nad4 
swyczaj korzystne działanie Pańskiego balsamu. Dziękując, łączę d lr 
"WPona w yraz poważania. 3r, T ł e r g  K u |i i i i l i^ n

J a  podpisana, mogę polecić każdemu pras oz i wy du iski Bab m p 
kłos, jako niezawodni środek do wywołania porostu nowych w osi.ir,, 
P rz rs  długi czas wypadały mi włosy porządnie tak. że pojawiły -ą j 

» * "  m iejsra bozbawume w l nułtr. Gdy atoli ttiywafi ^ przez trzy  tygodnie Balsaiun Mos, poczęły włosy rość na nowo gęsto 
gęsto i bujnie. j f . t ' ,  A n d e r s e n .  \ y  Y e s te rg a d e  &, b e p e n h a g n ,
raczka Baisama Mos 5 złr. Opakowanie d js r r  Po otr-.rmanm nileżytości Ino za zaliczką. Pisać do naiwiększego w iwiec*e osobFwapo n y id S

M  O S - M AG A S IN  ET, C openhagen. sq2 D an em ark
CC o ta ta kaja kflrespouuiacrjziycbdO hnl.._ listów 25 hałd



~ H u rto w n y i częściowy skład artykułów  religijnych, =
w i e l k i  w y b ó r  k s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a  począwszy od 20 halerzy oprawne.

Przyjmuję z a m ó w ie n ia  n a  o b r a z y  ręcznie artystycznie lalowane, na płótnie, blasze i drzewie, do 
ołtarzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykonanie i posi dam takowe na składzie

JU L IA N  KX RKIEW ICZ, Kraków, Mały rynek.
1 ' tnlormacyi wszelkich udzielam chętnie i bezinteresownie. - 60

„ K r . A B I A  D A M I A N 11.
Je s t to powieść h istoryczna, k tó ra  opow iada dzie­
je jednego z hrabiów  G aszynów . Je s t nadzw y­
czajnie zajm ująca, bo życie owego hrabiego było 
pełne przygód. Szukając siostry  swojej, porw a­
nej rzekom o przez cyganów , przejechał h rab ia  
D am ian przez różne kraje, był w Polsce, na Wę­
grzech nawet w T urcy i. Bił się w wielu bitw ach, 
w ysw obadzał się z niewoli, z tysiącznych niebez­
pieczeństw wychodził cało, zaw sze rycersk i, nie­
u s traszo n y . A w śród takiego burzliwego życia 
nigdy nie zapom niał o ukochanej siostrze, d la k tó­
rej odna ezienia ponosił w szystkie trudy .

Kto chce czytać piękną i zajm ującą powieść 
niech sobie zapisze „H rab iego  D am iana’ . C ała 
pow ieść sk łada  się 40 zeszytów  po 12 helerów. 
Co tydzień wychodzi zeszyt.

K a ż d y  zeszyt ozdobiony jest pięknym  obraz­
kiem.

Kto zbierze 10 abonentów n a  „H rab iego  Da­
m iana” , o trzym a jedenasty egzem plarz darm o.

P rzedp ła tę  m ożna p rzysłać  albo na  całe dzie­
ło w sumie 5 koron , albo też po lk .  20 ha. za 
10 zeszytów . ®

Pieniądze dojdą najpew niej, gdy je się w yśle 
p rzekazem  pocztow ym . K oszta takiej w ysyłki 
w ynoszą 10 hi.

Ktoby się rozszerzeniem  tej pięknej powieści 
zająć  chciał, m ęchaj zażąda  większej liczby eg­
zem plarzy na  okaz. A g ita c ja  mu się opłaci, bo 
chętnie udzielam y rabatu . K sięgarze i handlarze 
m ogą wiele zarobić, rozszerza jąc  „H rab iego  D a­
m ian a” . N iechaj zapy ta ją  się  o w arunk i, a  p rze ­
k onają  się o tern.

P i c i  w s z y  z e s z y t  „ H r a b i e g o  D a ­
m i a n a ”  o t r z y m a  k a ż d y  d a r m o .

Zachęcamy do zapisania sobie tej ślicznej do- 
wieJfej. I-Tikt tego nie pożałuje.

P rz y  końcu będzie m ożna nabyć p iękną op ra ­
wę do całego dzieła.

Zam ów ienia na  pow ieść należy w ysyłać pod 
adresem :

R e d a k c y a  „ P r a w d y ” , K raków .

15 tajemnic Różańca świętegc
: > c

dla 4 stanów, to jest: d l a  k o b ie t  (kolor różowy), 
i t i ł  ie z y z n  (niebieski), d l a  |> an ien  (biały), d l a  m łn -  
d r ie ń c ó w  (zielony). Cena 12 halerzy, z przesyłką j 
halerzy za poprzedniem nadesłaniem należytości. 
można i markami pocztowymi do nabycia u 49

0 0 .  $ G m in ik £ n £ t f  u  3 ;?  ^ e w i e .
P rzy  w iększych zamówieniach odpowiedni rabat.

N a jp ię k n ie iN z y  j i e d a w k !

O z d o b a  dla kazuego VsKutek rozwiązania fa­
bryki udało mi się tanio kupió 8900 dywaników ściennych 
i 11000 dywaników przed łóżko tak, te  mogę wspaniały

d; wan ścienny z  szemii!
na obu stronach całkiem eónaki, w pięknych prawdziwych 
barwach 100 cm. szerot., 20C cm. długi, w ślicznych dese­
niach jak: Iwy, psy, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
w ielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia goduy dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki p ized łóżko tylko 80 et. za szlakę. 
P ie rw s z y  mor iw sk l rozsyłko w y  dom to w a ró w  

J n l f u s  H o it a s c h ,  Góding Nr. 199 (Morawa)
Tysiące podziękowań i ponownyeh zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar oez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Do Pana Hoitascha w GBding.

Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zaKupionych. u  Pana ściennych -dywanów; proszę o przy- 
itanie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, 
tak jak w katalogu Nr. 92 po zł. 2.30. 52 20

Z poważaniem Franciszka Lóschner, ochmistrzyni.

g&Ę~ Za 7  centów
przesyłam y 5  a r k u s z y  |  5  k o p e r t  z  p i ę k n y m i  
o b r a z k a m i i  w ie r s z a m i.

Obrazki I  seryi przedstaw iają cudowne M atki 
Boże w Leżajsku, I alw aryi Zebrzydowskiej, w 
Chełm nie, Starejwsi, w Łęg a.

O brazki II seryi przedstaw iają cudowne Matki' 
Boże w  S tarym  Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Ł ąkach .

Obrazk' III seryi przedstaw iają M atki Boże w 
P iekarach, w Ostre j bramie, na  Jasnej Górze, s 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

K ażda serya w osobnej kopercie. Kto kup i 
naraz wszystkie 3 serye, otrzym a je za 1 8  cen*, 
tó w . Ł adny to zwyczaj, wysyłać listy  do k re­
wnych, przyjaciół i znajom ych z pięknemi godłam i 
katolickiemi. Poleca i rozsyła

Redakcya „ P r a w d y "  w  K ra ko w ie , Kanonicza 5.
Zam aw iający winien nadesłać naprzód pienią­

dze lub m arkam i w liście, inaczej papieru nie w y­
syłam y i nie odpowiadamy
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W reSakcyi „PrawDy“ '
K ra k ó w , u l ic a  K a n u u ie a a  7
jest do nabycia bardzo zajmująca 
powieść pod tytułem:

Swięly Kaźmierz królewicz.
Obejmuje ona 182 stron i cztoiy 
piękna obrazki, przedstawiające św. 
królewicza. Na okładce ruieści się 
również piękny obrazek.

93ĘT Cena książki tej wynosi 
27  cen tó w  z przesyłką.

g r y n i t e a  k a r p a c k a  o w c z a .
1 faska 5 kg. bryndzy dese­

rowej koron 7 54.
1 faska 5 kg. bryndzy świe­

żej koron 0.54.
1 faska 5 Ulg. bryndzy ostrej 

koron 4 54.
1 blaszanka 5 kg. miodu pa­

toka 7,84 kor.
1 blasz. 5 klg. masła deserowego 

koron 10.54.
1 blasz. 5 klg. masła kuchen­

nego koron 9.54.
1 blasz. 5 klg smalcu wieprzo­

wego, koron 8.84.
1 blaszanka 5 kg. sera szwajcar­

skiego koron 9.54.
1 blaszanka 5 klg. słoniny białej 

solonej, koron 7.84.
1 paczka 5 kg. słoniny wędzo­

nej 8.24 koron.
1 blaszanka-frkklg. kiełbas wie 

przowyck k. b.84.
1 kilo kawy palonej po koron 

2.80, 3 20 do 4.—.
1 kilo kawy surowej po 2.36 k.

2.90 do 3.80 za kilo.
H erbata w paczkach lub na 
■wagę i różne towary spożywcze 
W ysyłki pocztowe wysyłam za 
zaliczką. Porto i opakow. już 
daję do każdej stacyi pocz. franko 

poleca 
Oom specyałów węgierskich 

K i e l e r  B ,e o . M ć s t i i a r k  
103 (W ęgry), 33

Towarzystwo og ro D ita
w W adow icach

poleca s z c z e p y :  15 gat. 
doborowych jabłoni, 5 gat 
doborow. grusz po 80 hal. 
sztuka, nadto śliwy, brzos­
kwinie, morele, maliny i 
porzeczki.

Cennik darmo i oplatnie.

Prawnie chronione! Każde naśladownictwo podlega karze!
Jedynie praw dziw ym  je s t tylko

B a l s a m  T ł i i e r r y ’e g o
l zielonym znakiem ochronnym, wyobrażającym 
zakonnicę. 12 małych albo 6 podwójnych bu­
telek albo też 1 duża butelka speeyalna .z pa- 

tentowem zamknięciem K 6 .—.

£hierry’ego jftaść ccntyfoliowa,
przeciwko wsielkim luewiedzieć jak zastarzałym  .ranom .

zapaleniom, skaleczeniom. Oona: i sło ik i Ii 3 ,« 0 .  
W y s y łk a  ty lk o  za poprzedniem nadesłaniem  należytośei 

albo za zaliczki* pocztową

Dwa te środki domowe są za najlepsze 
uznane 1 od dawna słynne.

Zamówień a adresować:

Aptekarz fi. Thierry w Jtogra&a
8 obok Rohitsch-Sauerbrunn. 52*— 52

~" r=  Składy w wielu aptekach, = -=

Minie praw), Balsam
i ap t. p. A niołem  Stróż.

L Tiiierry’ego
» Prsgrada obok Rohilcsh 

Sauerbrunn.

Broszurka z tysiącam i oryg inalnych  pism dziękczynnych darm o i op latn ie .

„ W I Ą Z A N K A  P IE Ś N I P O L S K IC H ”
patryotycznych , zawierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej opraw ie 50 hal., a 
w broszurow anej 30 hal. Książeczka ta winna się 
znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zam aw iać należy w Administracyi „Praw dy” , 
K raków, ulica Kanoniczna i. 5., a zamawiający wi­
nien przesiać zaraz zapłatę przekazem lub markami, 
inaczej zamówienia nie uwzględniamy.

& Maria ochronna: „Kotwica"

Lininent Oapsici comp. &
ustąpienie

I  F a i n H E x p e l l e r u ,  i
tosił twwsrftcliiiift znjłnft iaJrn wvśmiAniłR. hńlfl nfimlAmlann “jest powszechnie znane jako wyśmienite, bóle odmierzające 
naaieranlej do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 bal., K 1.40 i 2 K, Przy kupnie tego powszechnie 
ulubionego środka domowego należy przyjmować tylko 
butelki e tyginalne w pudeł.ach z naszą ochronną marką 
„ k o t w i C ą“ , wtenczas jest pewność, ie  się otrzymało 

wyrób o ryg ina lny .
Apteka D r . R ic iifc ?  pod „zło ty m  lw em "
W P r a d z e ,  ulica .Elżbiety No. 5 nowy. 6

KI
1
m

&
Now ość! N o w o ś ć j

„ŻYWCEM POGRZEBANA".
Jest to nadzw yczaj ciekaw a powieść, osnuta na 
praw dziw em  zdarzeniu, opow iadająca sm utny los 
matki żyw cem  pogrzebanej. — Tak ciekawej po­
wieści, jak ta, zapew ne jeszcze nikt nie czytaj. 
„Żywcem  pogrzebana4* wychodzić będzie w 2 ze­
szytach tygodniow o. Każdy zeszyt kosztuje 8 cent 
(16 hal.) Mającym chęć zająć się rozszerzaniem tej 
powieści, udziela się stosow nego rabatu . Kto za­
mówi prenum eratę na całą powieść, o trzym a darmo 

2 okładki płócienne z ładnym i w yciskam i.
Pierw szy zeszyt „Żywcem  pogrzebane!44 otrzym a 

na żądanie każdy  za darmo.

Do nabycia a wydawcy: Ł . K IS IE L E W S K I ,  Kraków,
O rzejrórzki L  6.

Przy zakupnie towarów 
prosimy się na 

/ .  naszą gazetę 
powoływać!

Dziesięć przykazań 
dla rolnika

dostać można, darmo n każ­
dego kupca albo m  piśmlen. 
zamówieniem durno i optat- 
nie Adres: Ubald v. Trnkó- 
ezy, aptekarz Laibach, Krain, 

Anstro-W ęgry.

Tow. opieki nad wychodźcami

„ O p a t r z n o ś ć "
w K ra k o w ie  ul. Pawia, ar. 2
udziela w szelkich w skazów ek 
w ychodźcom , broni ich od w y­
zysku i strat w  drodze, druki 
na żądanie darmo i opłatnie.

POT D° listu dołączać markę 
na odpowiedź. 1 H

lO  dębówc
na pniu, grubości po l l/2 me­
tra, długości 7 do 10 metrów 
hurtownie do s p r z e d a n ia .  
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
J ó z e f  T y p k a  w Piekarach 
p. Liszki.

Organista
z dobremi świadectwami p 0- 
s z u k u j e  p o s a d y  na wsi 
lub w mieście. Łaskawe zgło­
szenia pod adresem: ,.O rg a - 
uista" poste-restante Pławna 
p. Ciężkowice.

A e n c i  miejscowi
do odbierania obstdunków  na 
losy za częściową miesięczną 
odpłatą zostają dla s arego re-1 
uomowanego austr. domu ban­
kowego za wysoką pri wizyą 
przyjęci. Oferty pod „ A n k e P ‘ 
< 1 7 7 /5  do M. Duker NaobŁ 
Wien 1, Wollzeile 9,
. -- — ■ -  ?

R o z s z e r z a j c i e
gazetę naszą 1
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N o w 'q ś ć I  N o ^ y o ś c I

gibliolefea „fsottdy"
<{gydaia nowe powieści następujące:
1) Cesarz Domicyan i Grabarze w katakumbach. 

Opowiadanie historyczne z czasów prześlado- 
- wania chrześcian. 160 stron druku.

52) Milioner i Śmieciarz, tłómaczenie z  niemieckie­
go. 168 stron druku.

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie matki I żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Burów  

z Anglikami. 144 stron druku.
C) Powieści o znójcach, opryszkacb i hajdamakach. 

182 stron druku.
7 )  Pan Jezus na krzyżu w  kościele Panny Maryi 

w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9 ) Szatański posiew . Upowiadanie dU. ludu i mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

Jl) Tryumf w iary czyli obrazki z życia amerykań­
skich plantatorów. 151 stron druku.
Pow ieści te powinny się znajdować w każdym  

■łomu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniacn.
Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze­

syłką 55 hal.
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 

przekazem, lob markami, inaczej powieści nie w y­
syłam y i nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w Administracyi „Praw dy1*, 
Kraków, ul. Kanonicza i. 5.

Obrazy i Stany: Drogi Krzyżowej
rozraa tej wielkości, na papierze, oraz olejno na płótnie 
‘malowane i t. p.

t* 2 drzewa, m etalu  lub m asy w  w l e l -  
ki*«* w y b o l p  w h in a iu

K .  Z a j ą c z k o w s k i e g o
pod Aniołem

w  K r a k o w i e ,  p la c  M e ry a c k i  1. 8 .

(Ilustrowany Katechizm średni
ks. W . Gadowskiego z Tarnowa podaje całą naukę 
religii katolickiej w odpowiedziach krótkich i zrozu­
m iałych; zawiera całe dzieje Biblii, całą naukę 
jo obrzędach Kościoła, krótką Historyę Kościoła ka­
tolickiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów.

Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków) 
(Książka ta kosztuje oprawna 1 koronę 40 halerzy, 

z przesyłką pocztowa 1 kor. 50 hal.
Do nabycia w  Administracyi „Praw óy^ . Kra- 

(ków, d .  Kanonicza L  5.

T .

f
f

I j t y

l y n j

rzyboiy

?
w  aijifcry

fotograficzne
krajowe i zagraniczne najsłyn­

niejszych firm: i Foo< (W ar- 
szawaJ Kodak, Goerz, Lu- 

mićr, Jougla etc. Po- 
naj tańszych cenach. W  

największym wybo­
rze. Cennik gra­

tis. . . . . . .  rr:

Warszawski skfoń
przyborów  fotograficzn ych

Szewska 2.
! ! !  W sp ie ra jm y  p rz e m y s ł  k r a jo w y ! ! !

"Wszelkie tkaniny własnego -wyrobu z najlepszych ga­
tunków  przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: I'<óina 
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrusy, H r* 
weij , rtjUDlbi, bnrrbany, lliuuele, szewioty, k u m g a rn y ,  
drelichy, snhnu, lodyny, płócieiika kolorowe 'i tym  po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

t t u w r z y n ie c  g a i , ; ! ,  tkacz w o r c z y ń ie
k o lo  K ro s n a  (G a lic y a ) .

Sprzedajb się sztukami i ne, metry. Na żądanie w yjy. 
am próbki opłatnie.

Proszę Szanowną P. T  Publiczność o łaskawe poparcie 
mojej łłrmy. 13C

HajteAszi śroiło nabycia wpoów tnackicl).
Z i ijlepszego przędziwa i najstaranniej wykonane płótna biali 

£wyKie i pn»'ficradłowej szero ości.
S z e w io ty , D r e l is z k i ,  R ę c z n ik i ,  C h u s te c zk i d o  lo. ,i. 
Ś c ie r k i ,  C L  n u ty ,  S e r w e ty ,  R łó c ie n k a  k o lo ro w e  itp .  

poleca po cenach umiarkowany eh 
T k a ln ia  w jro iiów  lnianych i bawełnianych  

pod opieką św. Józefa 
A n t o n i e g o  B a r u i a  w Korczynie obok Krosna. 
33 Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 52—52

p a p i e r  l i s S o w y
z przepięknymi obrazkami i wierszami

oraz napisami:
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Serdeczne pozdrowienie!
Bóg z  wami!

Teczka: 5 arkuszy i 5 kopert 14 hal. (7 ct.), 
3  teczki 86 hal. (18 ct.) z przesyłką.

Do nabycia w A d m i n i s t r p e y i  j P r a w ^ j -* ,  
K r a k ó w ,  Kanonicza 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki w iiście, inaczej papieru nie w y­
syłam y i nie odnewiadaray.



P R A W D A

P O l l S K Y *  B a ti? c  z i c m s k l  w  « a A c u d e
^  ^  » S to w a rzysze n ie  zarejestrow ane z  ograniczona norena. ,

wydawnictwo przepiękne, na kosztownym  papierze, 
ozdobione kilkuset obrazkami, w  bardzo pięknej 
oprawie, zawierające około 400 stron. Cena bardzo 
niska, tylko 4 korony w  pięknej oprawie, z prze­
syłką 4 korony 20 hal. Przepiękne to dzieło winno 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zamawiać należy w  Administracyi „P raw dy*, 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5 za poprzednim nadesła­
niem należytości, gdyż inaczej nie w ysy ła  się.

Precz z nasionami niemiectei! 
d p r z p d a ź  n s i s i e n

W .  G o b ń s k a
Kraków , Półwsia Im nym i  e, M m ń  48.

Ucleca najle’>S7-e nasiona warzywne i 
k w iatow e z sławnej na cały świat firmy

Vilm or!n et Andrie ux i Ska w  Fran cyi
jakoto: buraki ćwikłowe, cebulę żyra­
w ską i holenderską, kapusty różne, jak 
białą brur'nvicką i czerw oną erfuia.tą, 
kalarepę Goliat i W iedeńską m archew  
karotę nantejską, ogórki, pietruszkę, 
karpiele, rzepę, rzodkiew, i a łatę itd. 
jak w ogóle wszelkiego rodzaju nasiona. 
Cenniki wysyła się bezpłatnie na żądanie. 

N asiona dostarcza się w torebkach  
zam kniętych szczelnie lub w w orecz­
kach oplom bowanych, zaopatrzonych  

przepisem  hodowli.
D la  S d ie k  rolniczych udziela

się odpowiedniego opnstn.
Zamówienia uskutecznia się natychmiast.

P i
na kartonie 65X50 cm. Tadeusza Kościuszki, Bar­
tosza G łowackiego, Kaźmierza W ielkiego, Zygmun­
ta \ugusta, Kopernika, Kochanowskiego, Sobieskie­
go, Pułaskiego, Kilińskiego, M ickiewicza. Dąbrow­
skiego i Rejtana po 1 kor, 50 hal., z przesyłką 2 k. 
Kto zamówi dwa razem, otrzyma za 3 kor. 50 hal.

Poczet. Królów Polskich, 75X60 cm. po 2 kor., 
z  przesyłką 2 kor. 50 hal.

Młody Bolesław I I I ,  Skarbek Habdank, Pochód 
o® Sybir i Kościuszko w  więzieniu, 90X75 cm., po 
3 kor., z przesyłką 3 kor. 50 hal. Kto zamówi dwa 
razem, otrzyma za 6 Kor. 50 hal.

Do nabycia w  Administracyi „Prawdy**, Kra­
ków , ulica Kanoniczna 5,

Portrety te powinny się znajdować w  każdym  
domu katol^kim, Kółku rolniczem, Stow arzysze­
niach j czytelniach katolickich, urzędach gminnych 
I szkołach — a także ł u Duchownych

pieniędzy 5% z półrocznem oprocentowaniem. 
Z rachunku bieżącego Bank w ypłaca:

S to w a rzysze n ie  zarejestrow ane z  ograniczoną poręką.

Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, po-) 
cząw szy od 100 koron w yżej i opłaca od z łożon ych

Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 
za 8-dniowem wypuwiedzeniem do 1000 „ j
„ 14 ,, ,, ,, 3000 „ s
u 30 , f  ,, ,, 5000 ,, i
„ 60 „ „ „ 10000 „ \

Od kwot ponad 1000 koron złożonvch na czas 
dłuższy, opłaca Bank procent w yższy  aniżeli po 
5%. od sta, a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w  rachunku bieżącym w y­
daje Bank książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opła­
ca Bank z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej, zamiej­
scowym  dostarcza Bank czeki pocztowej Kasy 
oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godziny 9 do 12 
przed południem i od 4 do 7 po południu z w yją­
tkiem niedziel i świąt rzymsko-katolickich.

D Y R E K C Y Ą .

e i w p w n  li k a c t y  o a  s z y c ia  
M ł l b r Ł I i i i  DD ROŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego 
ale z iakże do wszelkich robót wchodzących 
w zakres szycia domowego, jedynie u nan
_■  ...........— nabyć m o ż n a .   ■ ~

Składy w k tó­
rych SING ERA 

M aszyny do 
szycia nabywać 

można

Zaopatrzone są 

obok 

widocznym zna­

kiem

SiH K S Co. Tow. M  Matzyi »  szycie.
Kraków, ul. Szpitalna 1.49 na;irz. teatru miejskiego.

Filie we wszystkich wlęKsz. m iejscow ościach.
UWAGA.! W szelkie m aszyny do szyma sprzeda^ 

wano w innych składach pod nazwą „SINGERA" są 
wyrabiane na sposób jednogo z naszych dawnych sy­
stemów. Ni® dorównują one atoli ani pod względem 
konstrukcyi, ani też 6o do wszechstronności w zastoso­
waniu, ani też wreszcie co do trwateśći naszemu naj- 
nowszemn systemowi maszyn do szycia. „

i« uu| w m bw  rw -rgw-8 -wy-fens-e— n ju . iMW/attfg B Y ! w- !©i5

H I 1 P O E A L A M A ,
prześliczna album pamiątkowe dla uczczenia Najśw. 
P. Maryi, Niep. poezęiej, zawierające 8 wspaniałych 
obrazków . oprawione bardzo gustownie w płótno, 

jest do nabycia z a  2  korony
w ftedakcy* „prawdy1* w 3(ra*iawie,

ul. Kanonicza 1. 5.
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Już wyszedł z druku:

k a l e n d a r z  „J  m t d y « n a  r o k

1908
który  zawiera prócz kaleudaryutn i jarm arków , bardzo wiele ciekawych 
powieści, pożytecznych artykułów , 90 obrazków, wi^ke^ych i mniejszych,

Nadto zawiera jako  nadzwyczajne dodatki:
1. Cudowny obraz Matki liożej Łaskaw ej w kotcisle K .P .W . w K rakow ie

obraz kolorowy, prześlicznie wykonany.
2 .  K a le n d a r z  ś c ie n n y ,
8 .  K a le n d a r z  k ie s z c n k u w y ,

K alendarz „P raw dy“ je s t najlepszym  i najtańszym  kalendarzem  polskim.
K alendarz „P raw dy“ powinien się znajdować w każdym  domu katolickim.
Cena kalendarza nieoprawnego wynosi dla czytelników „Praw dy11 40 halerzy; cena zaś 

kalendarza oprawnego dla czytelników „Praw dy" 60 halerzy'.
B a r  K toby zechciał zająć się rozszerzaniem kalendarza „P raw dy" otrzym a stosowny rabat. TJ8® 
Zam ówienia prosim y adresować: ■ i . . , n j  n  u i i i • i cA. unislracya „Prawdy" w Krakowie, ul. kanonicza 1. 5.

P ro sim y  w*ęc w sz y stk ic h : k u p u jcie  i pop ierajcie k a len d arz  „Praw dy* na  rok  1908.
Zamawiający powinien uależytość nadesłać z gćry  przekazem, lub m arkam i pocztowemi, gdyż inaczej 

kalendarzy nie w ysyiam y i me odpowiadamy. Za zaliczką, znów pojedyńeze kalendarze '“wysyłać nie warto, gdyż 
koszta zaliczki wynoszą 65 bal.

harm onika z 8 klawiszam i 1.45 
zlr., z JO klawisz, pięknie w yko­
nana zlr. 2.45, w dużym forma­
cie z 10 kUwisz. i 2 rejestram i 
zlr 3.50, ż 3 rejestrami i k law i­
sze z perłowej macicy zir. t.hO.
Skrzypce ze smyczkiem pięknie 
w ykorane zlr. 2.95, w lepszym 
gat. zlr. 3.70, najl. zlr. 4 80 mister- 

hie wykon. zlr. 7.75.
który się nie spodoba, zwracam pieniądze.

wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
zngarów, zegarków, •wyrobów jubilerskich, z chińskiego sre­
bra, przyborów  i narzędzi zegarm. i towarów muzycznych.

Za trrwer,
Na żądanie

%  P f t m m ,  K r a i f ć w ,  Kr. 2.

*  U n i w e r s a l n y  s k ł a d  s i d i  |
w a ł k o w a n e  •*

s  oryginalnych juclitów rosyjskich
I s===. nieprzf.mahalrtyeh
j  s p e c j a l n i e : j e d n o s t a j n i e  
§  w y k r o j e  n a  h u t y  I  s i t y w l c t y  »
n sprowadzars z pierwszorzędnych fabryk z głębokiej Kusyi S  
c  utrzymuje na składzie 3-

!  H E N R Y K  R U T K I E W I C Z  f
^  w P o d g ó rza  pod Krakowem g

W T przy ul. Kalwaryjskiej L. 86 (dom własny.) klak

Uczciwi pośrednicy
do p a r c e la c ji p o s z u liiw a n i za  bardzo dobrem  
w yn agrod zen iem .

Z głoszen ia : A n ton i R . *— p o ste  - re sta n te  
tjr R z eśn ie  p o lsk iej pod L w ow em .

P | t*.-' śz&ćffśil i p
§ f
L i W m

Męskie A nkr. Remont, z 
port. Kościuszki. Mickie­
wicza lub z godłem i or­
łem polskim, piękn. wy­
konane złr. 1.95 lepsze 
b. dobrze idące złr. 2.35.
Na żądanie wysyłam  darmo i opłatnie katalog llusti zega­
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
przyborów  i narzędzi zegarmitrzowskich i tow. muzycznych

Zegar
z biciem na dzwonek lub 
gprężynę z pięknym  ćy- 
ferblatem bardzo dobrzo 
idący z 2-ma ciężarkami 
—■-----: zlr. 1.70. = =

y .  ? a m m , f r a k ó w ,  Zielona jfr< Z.

W s p a n i a ł a  n o w o ś c i
Praw ie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze­
dajem y śliczny, trw ały , znakomicie idący, 
do pri wdziwego złotego łudząco podobny, 
w s p a n ia le  z ło c o n y  i nadzwyczaj pięknie 
graw irow any zegarek kieszonkowy Auker- 
Remontoir, 36 godzin idący za jednem na­
kręceniem, z  bardzo f/zd o b n y m  z ło co u y m  

i iB n c n u k le m  i z -Ź-letnią gwarancyą. Każ­
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor. 4.60, 3 sztoki kor. 12.90. Taki sam niklow y z łań­
cuszkiem posreb. kor. 3.75, 3 sztuki kor, 10.25. W ysyłka 
za zaliczką. Towar ni > odpowiadający przyjm ujem y w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwracamy iranno.
K n p e l l n e r  i  H « . J * e r ,  Kra kó w , Dletlo w „ka  6d/12
Bogato illustr. cenniki, przeszło 2.000 wzorów na żąda­

nie darmo i opłatnie. 95 52—39

Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
A . M elchior K ą d z io ls .

t

Czcionkami drukarni „Katolika11, spółki wydawnio»ej z <~gc. odp. w Bytomiu.



.

godrcl ;owit#-.iowy do „?ra-vdy“ Jfr. 10.

Pc flsto lic o w a  z w y c ię ż y ła . .
rll -to ry a  zapustna z dawnych czasów, ksóra i do dzisiejszyoh 

czasów snadno zastosowana być może).

W szystko w różyło  państw u Józefostw u ZjWOf 
szczęśliw y, bo to umiłowali się spoinie, a w  „Turzy 
ptasiego m leka nie brakow ało . „Nic to — mówili 
złośliw i — praw da, jest tam  afekt i dostatek, ale 
ch arak te ry  się nie zgadzają14.

Z pozoru w yglądało to na słuszność. Pani B ar­
ba ra  pobożna, gospodarna) pracow ita, cicha, skro­
m na i uległa, by ła  przeciw staw ieniem  m ałżonka, 
k tó ry  lubił koiupanijki a niech-no mu zaszm erało w  
czuprynie, staw ał się oczajduszą. Jakże tedy taka 
p a r a ,  ogień z w odą. m ogła żyć zgodnie i szczęśli­
w ie ?

Przedstaw iano  to B arbarze w  czasie w łaści­
w ym , ale ona odpow iadała stanow czo: „S łow o rze- 
Kłam i nie cofnę, a z panem Pódstolicem  radę so­
bie dam “ .

Tak była  pewną siebie, że rodzice przyzw ole­
nie dali, ale pożycie m ałżeńskie rozpoczęło się cale 
nie pcw abpie. Podstolic ustaw icznie gości sp rasza1 
Ido T urzy , co dzień kapela cygańska rżnęła aż za pół­
noc, hasano zaw zięcie a pito na zabój.

Znosiła to Basia niedzielę jedną i drugą, w resz ­
cie uczyniła m ałżonkowi uw agę, pokornie i nie­
śm iało,. że czas zaprzestać  szaław ilstw a —  on zaś 
uścisnął ją, ucałow ał i rzek ł: .Skończy się to, Ba­
siu, serdeczna kumusiu, rychle. W idzisz: oto re­
sztk i kaw alerstw a, z za skóry  się pozbyw am , aby 

jc i ze mną było jedw abnie11. Na drugą uw agę od- 
Ipai ł. że przecież to  zapusty, a  oni oboje są młodzi,

. Itedy słusznie im się w  taką porę zabaw a należy; 
a na trzecią nic nie odpowiedział, jeno w yjechał 
z  T urzy , bez opowiedzenia się jejmości, gdzie, po 
co i na jak długo jedzie.

Basia zm artw ienia nie OKazata. fartuch przy- 
pasała, kluczy pęk przy nim zaw iesiła i dalej gospo­
darow ać, za siebie i za m ęża.

T3onczasem Podstolic. przez kom panów namó­
w iony, aby m ałżenkę „z  góry  w ziął i nauczył mo­
resu11, pojechał z nimi aż pod Kraków, na Kuse dni. 
B aw ił się jak nigdy a gdy  mu sumienie w yrzucało , 

i Sże źle uczynił, żonę w krótce po ślubie sam ą w  do­
mu zostaw iając, kom panowie mu w ytłóm aczyli, że 

| igdyby inaczej postąpił, oddałby się pod jarzm o raz 
na zaw sze, a  przykład jego uległości uchybiłby po­
w adze m ałżonków  całego powiatu. Podstolic słu- 

y — chał tych  racyi pom iędzy jednym  a dziesiątym  kie­
lichem , w ięc patrzy ł na w szystko  nie swojemi oczy­
m a, jeno z kiepska po w ęgiersku, bo pod animuszem 
z  w ina w ęgierskiego zaczerpniętym . W  końcu za­
p rzesta ł się m artw ić, nabraw szy  przekonania, że 
tak  postąpił, jak był powinien.

O statni w torek  spędził pod K rakow em , w  domu 
pana skarbnika O staszew skiego, dokąd zajechał ku- 
jigiem hucznym  ze skrzypkam i. P ie rw szy  raz znaj- 
fdował się w śród tak  ochoczego grona; goście po­
przebierali się i poprzeksztalcali w  różne figury: 
m ężczyźni za żydów , cyganów , za chłopów , dzia­
dów , olejkarzy, a panie za żydów ki, cyganki, w iej­
skie kobiety i dziewki.

Znajc^m ał się między nimi niejaki Stojow ski, 
k tó ry  rej wodził, bo istotnie na w odzireja zabaw  by ł 
stw orzony, W dow iec, człow iek już letni ą ku ty  na

cztery  nogi. jadał chleb chyba ^  pieców całego św ia­
ta . Ternu przypadto zakończyć zapusty, co uczy . 
nil nie bez powszechnego aplauzu. _  __ ■

Na godzinę przed północą jeszcze tańcow an i 
w  najlepsze, gdy ktoś począł dzwonić nożem w  kie* 
lich. Spojrzał pan Józef staw iono pośrodku k o -j 
m naty  stołek i zakry to  go kobiercem  wielkim, na 
ścianie po obu stronach zaw ieszonym . Kobierzec:] 
zasłaniał do połow y Stojow skiego, k tó ry  „wlazł naii 
ów  stołek, p rzystro iw szy  się w  koszulę i pas lity n a ] 
ram ionach. >sj 1

„M ości państw o, uciszcie s ię !1* zawołano. Na-:. 
sta ła  cisza, w szyscy  uszu nadstawili, a  Stojowski 
palnął taką o racyę: - 6 .

„P rze z  ojca Jowisza*) jego sługę sztokfisza,' 
jego syna Plutusa i tegoż famulusa, k tórego imkii 
zginęło w  Rzym ie, i gładkiej panny Afrodity, dla'\ 
której rozchorow ał się Bachus sp ity t  i po której sło­
dyczy', łaknie pieprzu i goryczy . I k tóra to Afro-] 
dita, we*w szelkie wdzięki obfita,, ze sw oją m iłością' 
stanęła mu już w  gardle kością, że ten Bachus-nie- 
bożę nadobnej T erpsychorze służyć już ani w e ź ,  , 
nie może i zaległ sebą. czarne śmierci łoże. Z cze- j 
go w szystkim  niech będzie ta  na wieki nauka: że 
co nadto, to nadto, jako pisze i dokumentnie s tw ier­
dza Anakreon, rycerz i nieporów nany poeta sw ego 5 
czasu.

Napróżno też T erpsychora, panienka urodziw a, 
tańców  i lusztyków  chciwa a w  postach niecierpli­
w a, posłała mu swego doktora i Amora, aby leżał 
jak pies przy jego łożu i podaw ał mu leki. Próżno 
to  w szystko i nie będzie już nic z tego kaleki, bo już 
po nim... Um rze w ięc na tern łożu i zam nką mu się 
powieki, i pochowają go na rozdrożu, i grób mu 
w ykopią głęboki, i g łaz na nim położą w ysoki a  na 
nim napis w vry ja  tak i: „T u leżą Bachusa kości, k tó-. 
ry  z miłości dostał m dłości; sy t cukru i słodyczy, 
w ołał pieprzu i goryczy , nie dostał i — krom  doktor­
skiego starania i ziół różnych podawania — umarł;: ■ 
z czego znowu ta się w ydobyw a nauka, że gdzie! 
śm ierć zasiądzie łoże, tam  i doktor nie pomoże, jako'
0 tem pisze autor, dzjsiaj już w  Bogu odpoczyw ają-j 
cy Rysiński, w  księdze swej, bez rozdziałów  pi-/ 
sąnej.

A kiedy jego znajomi przyjdą nawiedzić go, tO( 
w  zimnem łożu jego nie zastaną przyjaciela sw ego,' 
ani kota, ani szczura, ani M azura, ani w ilka, ani nie-j 
dźwiedzia, ani szczupaka, jeno — śledzia, tego oto; 
którego m am  honor prezentow ać w aszm ość pań-'* 
stw u“ .

M ówca na sznurku przyw iązanego śledzia pod­
niósł Jo  góry i dalej rzecz prow adził:

„Ś ledź ów  —.to  Holender praw dziw y i jiie przy­
jechał tutaj po to , jako niegdyś jego bracia Holen- 
drowie albo dzisiejsze Szw aby, aby nas uczyć cho­
dzenia koło jarzyą  albo zgoła rozumu, ale po to, aby* 
by ł zjedzon z octem , 1 oliwą, i ażeby pokrył z cza-’ 
sem, swoja sola i kw asem  m arcypany, frykasy  i inne] 
nudności, które niejednemu z nas zostały  w  gardle]
1 kolą. go jakby kości“ . ’ j f

Już sarna m ate rya  perory (chociaż ja znano i jej 
odpisy często m ożna było spotKać) śmiech budziła 
a cóż dopiero, gdy  ją \vypoW iedział taki p r v m u x  d $

 ̂ i —3F 9  ' ■ * l- ' y . i f-*) Jowisz — bożek najwyższy, Plutus — oożek piekły
Afrodyta — bogini pięknośoi, Bachus — bożek rozpusty,1
T erptybora — boeini tańca, fan^ulus — służąoy, — Anakreoit
— poeta greck i

I



D O D A T E K  P O W I E Ś C I O W Y  D O  « P R A W D T »

psich figlów, jak Stojow ski. T w arz  zm ieniał, to  
usta odym ał, to oczy  niby z łez ocierał, to brw i stro- 
szy ł, io  w gsa jeżył a g tstyku low ał niczem patron 
przed trybunałem , z tego zaś w szystk iego  tw orzy ło  
się mixturr tak  krotochw jlne, że za boki się trzym a­
no. W ięc gdy  zszedł z owej am bony, w ypito za 
Jego zdrow ie a potem nastąpił podkurek, kolacya 
m aślana, z m leka, jajek i śledzi, k tóra niby. oznaczać 
miała przejście od m ięsa przez nabiał do postu.

Nazajutrz całe tow arzystw o  udało się do ko­
ścioła. parafialnego, gdzie ks. proboszcz po M szy 

~św., posypyw ał g łow y popiołem z palm y, w  Kwie­
tn ia niedzielę święconej (nie — jak rozumiało pro­
stactw o — z trupich kości).

W racał pan Józef do T urzy  niesw ój; póki w  
głowie szumiało, póty się ju rzy ł, btińczyczył, ale 
te raz , na trzeźw o, chociaż wiózł dla jejmości piękne 
] w cale kosztow ne rzeczy, nie mógł się pozbyć nie­
pokoju. Kompanowie, k tórzy  mu tow arzyszyli, aby 
dąsy  jejmościne utem perow ać, podbijali jego ambi- 
cy ę ; PodsłoIic słuchał ich —  nie słuchając. Dopie- 
to , gdy w  m iasteczku p rzystanąw szy , w ypił ha ku­
raż  trójniaku i winem go popraw ił, raźniej mu się 
zrobiło. Zajechali przed ganek dw orka w  Turzej 
% brzękiem , po junacku, a 'sędzia P ię tka  w ciąż pod­
szep tyw ał Podstolicow i:

— Aby w aść, panie Józefie, sp ia w y  nie pokpij. 
2  góry , ostro, w  przeciw nym  razie —  zginiesz jak 
ruda m ysz.

Pap Józef pom rukiwał, k iw ając się:
— No! no! dam ja sobie radę.
Oonpodar2 prow adzi gości w prost do kom naty, 

nadrabiając miną. z.apytuje hajduka o jejmość, a tu 
ona sam a w chodzi, uśm iechnjęta, w esoła, Jak ju­
trzenka rumiana, i nie pozw alając nikomu przem ó­
w ić, w ita w szystkich najuprzejmiej, m ęża pyta, czy 
zdrow o wrócił i Jak się baw ił W  te  pędy, za nią, 
w noszą nalewki z piernikam i, tłuczeńcam i i t. p. 
zakąskam i, w ieczerzę obfitą, gąsiory  pełne ponę­
tnego zieleniaku. Junakow ie stropili się — stropił 
się i pen Józef, zaczął się uniewinniać, ale Basia go 
zagadała, jęła rozpy tyw ać gdzie by ł, co w idział.

— T o i dobrze, żeś się Józieczku zabaw ił — 
Tzekła, gdy chw alił kuligi i przyjęcia — każdy ro­
zerw ać się potrzebuje.

Słowem , nie znać było po niej cienia gniew u; 
zdaw ało się, że jest zadowolona z m ężow skiego sza- 
ław ilstw a.

Goście spoglądali na siebie, łokciami się trącali, 
nie rozumiejąc, co to znaczy, łnnaby udała chorą, 
obw iązałaby głowę chusteczką szafranow ą i law en- 
dogram i obstaw iłaby się, a przynajmniej nie poża­
łow ałaby  m ałżonkowi przycinków  i w ym ów ek: 
Podstolicow a nie m yślała o niczem podobnem, gości 
przyjm ow ała serdecznie a m ężow i najlepsze kąski 
na talerz  k ładła. Podstolica takie przyjęcie upoko­
rzyło  i oszołom iło; teraz  bardziej jeszcze czuł sw o­
ją winę.

P o  w ieczerzy, P iętka się rozczulił i ujmując za 
kielich, wzniósł zdrow ie gospodyni „najczcigodniej­
szej z małżonek, anielskiego serca niew iasty , k tóra 
powinna być przykładem  dla w szy stk ich " .

— Za sentym ent (uczucia przyjaźni) dziękuję — 
odparła z uśmiechem — aie w aść, panie sędzicu, 
przypisuje mi zalety, jakich nie posiadam . T aką je­
stem, jak w szystkie.

— Otóż nie! —  zaprzeczył P iętka gorąco — już- 
cić pan Józef, gospodarz nasz m iły, żad je j w pra­

w dzie infamii nie popełnił, pojechaw szy zabaw ić się 
i to jeszcze podczas Kusych dni, ale pojechał bez 
Podstolicowej dobrodziejki...

—  Sędzicu - kumusin — przei wał pan Józef 
obruszony — gotow eś mnie teraz krzyżow ać, a 
przecież sam mnie do tego podmówiłeś ? ”

Zakrztusił się P iętka.
—  Ano, nie przeczę, bo com to chciał rzec — 

bąkał zm ieszany — nic złego się nie stało, żeś do­
brodziejkę na próbę w ystaw ił...

—  To m iała być p róba?  — rzekła pani B arbara  
innym, poważnym  tym  razem  tonem . —  G dyby nie 
to, że nie m ogąc znaleźć w ym ów ki, wraszm ość cał­
kiem nieroztropną rzecz powiedziałeś, powinnabym  
się na ciebie, srodze obrazić a Podsiolic z pew nością- 
by  ci tego płazem nie puścił. Na jaką próbę? Azali 
m ałżonek podejrzyw ał mnie o co?  W ybaczam  ci, 
panie sędzicu, argum ent ni w  pięć, ni w  dziesięć, 
a wzajem zapytuję w aszm ościów , w szystk ich , jak 
tu jesteście: co w art szlachcic, k tó ry  famie przy­
sięgę, złożoną Bogu, w ięc i verbum  nobile? (słowo 
hęnoru)

— A dobrodziejko' m ościwa — zaw ołali jeden 
przez drugiego — nato chyba infamis, ło tr się 
pow aży! -

— Przecież T w ardow ski, aby verbum  nobile 
nie złam ać, duszę czartu  oddał.

— Złamanie przysięgi, verbum  nobile, to spra- 
} w a gardłow a!
I — W netbyśm y takiego jespana w yśw iecili z 

pomiędzy „G niazda cnofy!"
— I na szablach roznieśli!
— Splugawion byłby  na wieczne czasy!
—  A ty , co na to. Jó z ieczb i?  — zapy ta ła  m ęża 

Podstolicow a.
— Spraw iedliw ie mówią — odparł, nie patrząc 

na nią.
— Spodziew ałam  się tego. Otóż, nie obw iniam  

m ałżonka, aby słow o szlacheckie złam ał lub prze- 
niew ierzył się przysiędze, przed ołtarzem  złożonej, 
ale przyznajcie, w aszm ość panowie, że stać  się to 
może, jeśli będzie słuchał rad nieroztropnych i na 
jakieś próby mnie w ystaw iał; stać się może i sta­
nie z pewnością, bo do przekorności się p rzyzw y­
czai a od przyzw yczajenia do nałogu — jeden krok 
tylko. Gdy zaś nałogow o polubi kompanie i luszty- 
ki, ja zostanę bez opieki, bez pom ocy, nie będę 
miała tow arzysza , k tóry  mi ślubow ał: „w ierność, 
m iłość i że mnie nie opuści aż do śm ierci", w ted y  
przysięgę i verbum  nobile poświęci dla nałogu. 
Bądź tedy  ostrożnym , sędzicu, z radam i- żałow ał- —  
byś potem , gdybyś m usiał m ęża m ego nazyw ać in- 
famisem i ręki mu um ykać,

M ówiła Podstolicow a łagodnie ale z w ielką go­
dnością i z przekona niem — takie zaś oostaw iła ar- 
gum enta, że ich ani ugryźć. Szlachta chrząkała , 
wąsam i ruszała, w reszcie Podstolic upadł do nóg 
żony i nuż ją całow ać, w ołając:

- -  Basiu! aniele, panno-kumusiu moja, kupiłaś 
mnie do zgonu złotemi słow y ...

S łysząc to, kom panow ie, Jakby Ich k to  po­
pchnął, jeden p rzez  drugiego także przepraszać Pod- ^  
stolicową zaczęli.

N azajutrz Podstolicostw o w yspow iadali się w  
kościele parafialnym , ks. proboszcz na ich intencyę 
odpraw ił nabożeństw o, podczas k tórego pan^ Józef 
krzyżem  leżał. E jr-Szalaw iła.



g o d a i e k  i l u s t r o w a n y  d o  „ p r a w d y 4*  f r .  10.
a a i m a - m m m m m m m s s h s —m * h h m —a s — ^m m aem m essam m am m em aem am

P O Ż Ą D A M  W I O S N Y ,
— Powiedz mi matko, powiedz raz przecie,
Czy zim a śnieżny swó; całun zw ija? ...
C zy  ciepłe tchnienia p łyną  po świecie,
Z dolin się w znoszą sine opary? ...
Czy się tw arz  słonka w wodac1 odbija, ^  
Szepczą burzany , szem rzą szuw ary? ...
J a k i  tam błękit, m ateńko?...

— Szary .
— Pow iedz mi m atko, powiedz jedyna,
Czy się listkam i s tro ją  już drzew a?...
Czy ziemia traw ką  runięć zaczyna,
Ciepły deszcz pijąc chłudnemi usty? ...
Ozy barw ną szatę już  p rzy  odziewa
1  kw iaty  w pina w zielone chusty?...
Jak i tam  św iat jest, m ateńko?...

— P usty .
— Pow iedz mi m atko, czy srebrne dzwonki.
Ju ż  tajemniczo po lasach dzw onią?...
Czy się zryw ają  z miedzy skow ronki
I  lecą w niebo z p iosnką otuchy?...
Swiegoce ptactwm chociaż nad błonią 
1 brzęczą m uszki, jak  polne duchy,
A bór brzm i pieśnią, m aleńko?...

— Głuchy.
— Czemże mi serce, m atko tak w zbiera,
Ze  z p iersi frunąć chce, niby plaszę?. .
Same się oko na  św iat otw iera
I  choć źrenica pokry ta  cieniem,
Zda mi się widzieć te łany nasze 
Kw iatów i blasków zlane strum ieniem  — 
Czemże drży serce?...

— Wiosny pragnieniem .
— A gdzież ta w iosna w św iateł powodzi.
W zielonym w ianku na  białej sk ron i? ...
Czemuż się spóźn ia? ... czemuż nie schodzi 
1 z śniegów ziemi raz  nie w ygrzebie?...
J a  czekam słońca, kwiatów i woni
i  snam i o niej wciąż łudzę siebie —
Kędyż ta  wiosna, m ateńko?...

— W niebie.

p s n c m a s i i e  * » £ d  s t b ą *
Pano-wanid nad sobą jest jedyną 

praw dziwą wolnością, jaką wyrobić 
dia siebie może jednostka.

Panow anie nad sobą jest to odw aga, tylko 
w innej formie. Można je uw ażać praw ie za pod­
staw ow ą część charakteru . Stanowi ono głów ną 
różnicę między ludźmi i zw ierzętam i i bez niego nie 
można sobie w yobrazić praw dziw ego człow ieka.

Panow anie nad sobą jest źródłem  w szystkich  
cnót. O ile człowiek potrafi okiełznać sw e popędy 
1 nam iętności, o tyle jest wolnym m oralnie. W prze­
ciwnym  bowiem razie zostanie porw any prądem 
życia i spada na stopień niewolnika takiego popędu, 
k tó ry  w danej chwili jest w nim najsilniejszy.

Chcąc być wolnym  a zatem  w yzszym  od zwie 
rzęcia. winien człowiek posiadać zdolność opierania 
się p.';nędcm instynktu - a takow ą może tylko zdo­
być przez ćwiczenie się w panowaniu nad sobą.

Sfia ta  tw o rzy  jedyną różnicę m iędzy z ^ ie rzę tie ń l 
a m oralnem  życiem  i jest kardynalną podstaw ą cha­
rak teru .

Biblia w ychw ala  nie tego silnego m ęża, który, 
m iasto zdobył, ale tego, k tó ry  opanow ał w łasnego 
ducha — co znaczy, że ten jest silniejszym , który; 
dzięki sw ej m oralności, panuje nad sw ą m yślą, sło­
wem  i uczynkiem . Dziewięć dziesiątych w ystęp ­
nych skłonności rozdzierających i, jeśli im się po­
zw ala w zrosnąć, szkodzących społeczeństw u, stanął 
się czem ś nic nieznaczącem , jeśli rozwinie się dziel­
na m oralność, uw aga na siebie i panowanie nad 
sobą. P rzez  czujne ćwiczenie się w  tych cnotach, 
czystość serca 1 duszy stanie się pospolitą — cha­
rak ter rozw ija się w śród czystości, c n o ty j  umiar­
kow ania.

Najlepszą podporą charakteru jest p rzyzw ycza­
jenie, k tóre odpowiednio do tego. jaka nim w ola kie­
ruje, staje się dobroczynnym  w ładcą lub okrutnym  
tyranem . W  pierwszym  przypadku jesteśm y najpo- 
słuszniejszyrni iego poddanymi — w drugim najuni- 
żeńszymi niewolnikami. Pom aga więc ono nam albo 
na drodze dobra lub w pycha nas na gościniec złego.

P rzyzw yczajen ie pow staje z usilnej staranności. 
Jest to rzeczą zadziwiającą, jak wiele m ożna zro­
bić przez system atyczne kształcenie i ćw iczenie. 
Spojrzyjcie tylko, co zrobiło ciągłe kształcenie i ćw i­
czenie z n itkarnych  przym iotów  odwagi, w y trw a­
łości •’ poświęcenia, z najniewdzięczniejszej m a+eryi, 
z dragala w łóczącego się po ulicach — patrzcie, jak 
tego rodzaju ludzie na polu bitw y lu t wobec groź­
niejszych jeszcze niebezpieczeństw  na m orzu, n. p. 
p rzy  pożarze okrętu lub rozbiciu, w skutek dosko­
nałego w yrobienia w ojskow ego, jak św ietne dają 
dowody istnie bohaterskiei odw agi. P atrzcie  na te­
go chłopka oderw anego od cepów i obory, jak lancą 
rozbija groźne m asy mameluków pod Piram idam i, 
jak zdobyw a najeżony działami w ąw óz Sam o-Sier- 
ra, jak w  bohaterskim  boju pada na Saint-Dom ingo 
od sztyletu m urzynów  lub żółtej febry!...

Na w ykształcenie charakteru , staranność I ćw i­
czenie m ają r ównież znaczny w pływ . Beż tychi 
dwóch rzeczy , w  urządzeniu sobie życia o trafnym, 
system ie i dobrym  porządku niem a naw et co m y­
śleć. Od nich to zależy w yrobienie się uczucia po­
szanow ania sam ego siebie, skłonność do posłuszeń­
stw a, rozwój idei obowiązku. Człowiek sam oistny 
i panujący nad sobą ciągle uw aża na siebie a im to 
pełniej w ykonyw a, tem  piękniejsze będzie m oralne 
jego postępow anie. Potrafi okiełznać swe popędy 
i utrzym ać je pod w ładzą w yższych sil swej orga- 
riizacyi. Popędy te m usza być posłuszne rozkazom  
najw ew nętrzniejszej potęgi, bo sumieniowi, albo 
inaczej stanie się niewolnikiem sw ych skłonności, 
zabaw ką swych uczuć, albo przekonań.
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NASZA CHWAŁA.
Wkłor Gomulicki.

Gdyby kto chciał jednem słowem określić te^ 
go poetę, nazw ałby go pieśniarzem  miasta,



Gomtilicki bowiem najpiękniejsze swoje w iersze 
pośw ięcił tym miejscom, gdzie

nizko m gła się wlecze po ziemi, 
gaz połyska w niej oczyma czam em i.

Urodzony w r. 1851 w Ostrołęce, m iejscowo­
ści, pam iętnej słynną bitwą w r. 1831 podczas po­
w stan ia  listopadow ego, pobierał tam pierw sze na­
uk i, później poszedł na naukę p raw a do W arsza­
w y, gdzie też zaczął pisać do gazet i gdzie do 
tąd  przebyw a.

P isze  tak powieści jak  w iersze. Najwięcej 
wsławił się jako poeta, m alując wierszem rozm ai­
te obrazki z przedm ieścia W arszawy, k tóre S ta­
rem  Miastem się nazyw a. Rozkochał się w iwoim 
grodzie, z m urów i gruzów  k rzesa ł poezyę. L u ­
bow ał się w swem przedm ieściu, szukał w niem 
coraz to now ych szczegółów i szczególików.

Maluje przytem  i pogodne, prom ienne, szczę­
śliw e chwile m ieszkańców a i n ieraz  sk reśli sm u­
tne niespodzianki, k tó rych  w naszem  życiu ^ełno.

Takiem  w łaśnie wiernem  opisyw aniem  życia, 
jego sm utków i radości, jego trudów  i udręczeń 
zyskał sobie G om ulick i. uznanie  i życzliw ość ro ­
daków .

Podajem y tu m ały tylko drobiazg W iktora Go- 
m ulickiego, z którego jednak przegląda uczucie, 
jak ie  p rzen ika  duszę tego poety:, w ia ra  w Boga 
i ukochanie ludzi:

M o d l i t w a .
Nadm iarem  bólu zacięte w arg i

R ozw iąż P a n ie !
Usta. co miecą klątw y i sk a rg i 

U cisz P an ie !
Ł aknących  m anny anielskiej, cudu 

N akarm  P a n ie !
T raw ionych  ż rącą  gorączką trudu 

Ochłódź P a n ie !
Duchom, co w walce słabną i mdleją 

U lżyj P a n ie !
Tym, co pukają , siln i nadzieją

O twórz P a n ie !
Których duch k rzepk i rw ie się do boju 

Moc daj P a n ie !
A którym  trzeba tylko spokoju

O dpoczyw anie!

¥

M A R O K K O.
(Opis kraju 1 ludzi).

M arokko leży na  k rańcu  północno-zachodnim  
Afryki. Morze Śródziem ne na  przestrzeni bO-ciu 
mil (425 kilom etrów) stanow i jego granicę pół­
nocną, ocean A tląntycki na  przestrzeni 180 mil 
zachodnią; od wschodu sąsiaduje z nim posiadłość 
francuska, A lgier, od południa gubi się g ran ica  
m arokańska, w p iaskach pustyni S ahary . Pow ie­
rzchnia  państw a obliczana jest na  812 300 kilo­
m etrów kw adratow ych (14 850 mil kwadratowych)] 
a połow a tego zam ieszkana jest jednak przez ple­
m iona koczownicze, tylko z im ienia od su łtana 
m arokańskiego zależne. Odm awiają mu cne po­
datków i pełnienia służby wojskowej; czasem 
w ysyłane tam tylko byw ają oddziały wojskowe, 
k tóre ściągają daninę z opornych.

Brzegi m orza Śródziem nego są  strom e i po­
zbawione wszelkiej osłony dla przybijających do 
lądu okrętów; w cieśninie Gibra barsk iej jest je­
den tylko dobry port, T andżer. B rzegi A tlanty­
ku są  w praw dzie niskie, rów nież jednak dla że­
glugi niegościnne. Wzdłuż brzegów  m orza Ś ró d ’ 
ziemnego leży szeroki na  8 do 9 mil k ra j g ó r­
ski; niektóre szczyty dochodzą tam do dwóch ty­
sięcy metrów wysokości.

M arokko obfituje w skarby  m ineralne, wiele 
zw łaszcza jest tu miedzi i żelaza; wobec jednak 
wydanego przez rząd  zakazu w ydobyw ania mi­
nerałów  nie p rzynoszą  żadnego pożytku; niektó­
re  tylko plem iona niepodległe, zam ieszkujące gó­
ry  A tlasu , obrabiają rudę żelazną; rząd  wydoby­
wał dawniej miedź z jednej kopalni, obecnie po­
rzuconej.

Rzeki w czasie p rzyboru  rozlew ają się szero­
ko; pouczas upałów płyną wązkiem i strum ienia­
mi, a niektóre w ysychają naw et zupełnie. Pełne 
są m ielizn i kam ieni, tak że żadna z nich nie jest 
sp ław na. Gdy woda przybierze, sta ją  się poważ- 
nemi przeszkodam i w kom unikacyi, mosty bo­
wiem są tam praw ie nieznane, a nieliczne prom y 
i czółna zw ykłe w stanie opłakanym . Edm und 
de Amicis, k tó ry  w r . 1876 tow arzyszy ł nosel- 
stw u włoskiem u w podróży do F ezu , stolicy Ma- 
rokka, tak  opisuje przepraw ę przez rzekę Selmy, 
położoną na  najruchliw szej drodze w k ra ju , p ro ­
w adzącej z T andżeru  do stolicy państw a.

,,W tym m iejscu rzeka  była szeroka na  jakie 
sto metrów i szybko toczyła swe brudno-popiela- 
te wody w śród brzegów  w ysokich, nagich, n ie­
m al prostopadłych , k tóre u  dołu m iały dw a pasy, 
zietnd błotnistej. D w a jakieś przedpotopow e s ta t­
k i przew ozow e, z k tó rych  każdy m iał dziesięciu 
w ioślarzy A rabów , zbliżały się do naszego brze­
gu. Pom ijając to w szystko, cośmy dotychczas 
w idzieli, już te dw a statk i same przez się w y sk o ­
czyłyby zupełnie, aby daó pojęcie o tym, co to 
jest M arokko. Od czasów  niepam iętnych su łtan i, 
paszowie,. karaw any , poselstw a p rzebyw ają  rze ­
kę na  takich dwóch czółnach, z nogam i w w odsie 
i błocie, czasem podlegając niebezpieczeństw u 
zatonięcia; a gdy czółna (co zresztą  często się  
zdarza ), są  podziuraw ione, wów czas k a raw an y  i 
paszow ie i su łtan i m uszą czekać przez długie nie­
raz  godziny w skw arze słonecznym  albo deszczu, 
ulewnym , aż w ioślarze statk i nap raw ią , to jest' 
aż zatka,ją w nich otw ory słomą, lub je błotem  
zalenią. Gd niepam iętnych rów nież czasów ko-



iiie, m uły i  w ielbłądy, z pow odu b rak u  kładki 
długiej n a  dw a m etry, narażone byw ają  n a  poła­
m anie nóg i n ieraz rzeczywiście je łam ią, sk a ­
cząc z brzegu  do czółna, a  n ik t nigdy nie pom y­
ś la ł o tym, aby zbudować jak iś pomost, aby p rzy ­
nieść tu chociaż kaw ał deski, m ającej dw a m etrj 
długości; na  tego zaś, kto ludziom tym w yrzuca 
b rak  tych niezbędnych p rzy  przepraw ie  rzeczy, 
p a tiz ą  oni z w yrazem  jakiegoś podziw u, jak  gdy­
by cudu od nich w ym agał. W wielu miejscach 
p rzez  rzeki p rzep raw iają  się na łodziach z trzci­
ny , wojsko zaś przebyw a je zw ykle po mostach 
pływ ających, u tw orzonych z w orków  skórzanych, 
napełnionych powietrzem , k tóre po w ierzchu p rzy ­
k ry te  są  gałęziam i i ziem ią.”

Klim at k ra ju  jest gorący, p rzy  brzegach m or­
skich rów ny i znośny; w części M arokka, okolo­
nej góram i, byw ają s traszne  upały  naprzem ian  z 
ulewnem i deszczami. Szczyty A tlasu przez rok  
cały pokryte są  śniegiem. Na południe od gór 
zaczyna się skw arna  i sucha pustyn ia , gdzie de­
szcze rzadko bardzo spadają. Stoki gór pokryte 
są  gęstemi lasam i; w m iejscach n iższych  rosną 
palm y, drzew a figowe i inne gatunki a frykań­
skie; wyżej spotykam y oprócz cedrów nasze dę­
by sosny i jodły. K raj, położony pomiędzy gó­
ram i, m a charak ter stepow y: ro sną  tu traw y w y­
sokie i tw arde. H odują tu też palm y daktylowe, 
pom arańcze, cy tryny , banany i g rana ty . Ze zwie­
rzą t d rapieżnych spotyka się w M arokku lw y i 
pan tery , ale jest ich wogóle niew iele; dosyć du­
żo jest dzików ; w części południow ej pojaw iają 
się  strusie  i antylopy. Jedną z najw iększych 
p lag  k ra ju  jest szarańcza. Gdy m iliardy tych 
owadów spadną na jaką  okolicę, w yjadają całe 
zboże, wszelkie traw y, w szystkie liście na  drze- 
.wacn, n ieraz na  p rzestrzen i k ilku mil kw adrato ­
w ych. Szarańcza  leci całemi chm uram i, gdy spa­
dnie, pokryw a grubą w arstw ą w szystko. L u d ­
ność jest wobec niej bezsilna. G niotą ją, palą , 
w iększa część jednak zw ykle ocaleje. Gdy jej 
naw et gdzie wiele w ym ordują, w yziew y, wydoby­
w ające się ze stoków zdechłej szarańczy , sp row a­
dzają  choroby na okolicę. Jedna  tylko siła  mo­
że k ra j od tej plagi uwolnić, — to w ia tr p rzy ja ­
zny, k tó ry  pędzi szarańczę do m orza, gdzie to­
nie, i skąd przez k ilka dni następnych fala w y­
rzu ca  całe jej stosy na  brzegi.

NIE r A  D Z I E 1  JEDEN.

Nie na dzień jeden siejesz swoje ziarno,
Ale na ju tra czas nieurodzęmy,
W ięc bez w ytchnienia kraj tę  ziemię czarną, 
ó y  od tw ych pługów garbate zagony, 
Zagrzm iały pieśnią zbóż złocistych gw arną. 
Choć nieraz w ichry  i susze w ygarną  
T w ym  krw aw ym  potem w ydobyte p lo n y  
W y trw ała  praca tw a nie będzie m arną:

Nie -na dzień jeden!
S trasznie je s t . zw alczać moc elem entarną.
Lecz siej, pomimo grad i suszę skw arną.

Nie na dzień jeden!
Antoni Lange.

?

Ś N I E G U * .  *3 A .  ,

ł ia z u  jednego anioł unosił się wśród czystego 
nieba, kołysząc się pośród gw iazd świecących. 
Na każdej z gwiazd się zatrzym ał, zryw ając po 
kw iatku na  chybił trafił. I  zerw aw szy tak po je­
dnym na każdym  ze św iatów  zawieszonych w śród 
p rzestw orza, spuścił się wreszcie, trzym ając swój 
bukiet niebieski, n a  ziemię i zerw ał też tern pe­
wien kw iatek. Poczem  w zniósł się napow rót do 
nieba i zniknął pod kopułą niebieską. K w iaty 
ziemskie, k tóre w idziały anioła prom iennego, nie 
widząc kw iatka w ybranego przezeń, pytały się 
zazdrosne, który  to był ów b ra t ich szczęśliw y, 
zerw any i uniesiony przez anioła.

— ł o  kw iat róży  — mówiły róże.
— To lilia biała, jak  on sam  — m ów iły w spa­

niałe lilie.
— Nie, to kw iat pom arańczy z zapachem  cudo­

wnym  — zapew niały pom arańcze.
— Pow iadam  wam, że mógł to być tylko tuli­

pan  — w ykrzyknął, prostu jąc się rozkoszny tulipan.
F io łek  nawet, tak skrom ny zazw yczaj, w zdy­

chał do zaszczytu posiadania b ra ta  w niebiosach 
i utrzym yw ał łagodnie, że anioł zabrał ze sobą 
fiołek.

Jedyna tylko śńiegułka trzym ała  się n a  u d o - 
czu m ilcząca.

Inne kw iaty  zapom niały o niej.

Obóz wojskowy w  M arokto.



Ale oto nagle  z wysokości niebios u pad ła  łza 
perlista  i zabłysła na złam anej łodydze śniegułki.

A nioł się nie zjaw ił, lecz głos niebiański dał 
się słyszeć wśród wonnego pow ietrza, podobny do 
skarg i rzew nej nieskończenie.

— Biedny kw iatku — mówił on — kw iatku p ra ­
wdziwie skrom ny, poniew aż złamałem ciebie, mo­
żesz p rosić  o nagrodę; mów czego żądasz?

Niewiele — odpowiedziała śniegułka.
— Czy chcesz zapachu róży?
— Nie.
— Św ietności tu lipana?
— Nie.
— Szafiru b ław atka?
— Nie.
— Czego więc życzysz sobie?
—« Poniew aż podoba ci się ofiarować mi dar. 

P an ie , pozwól, abym się rodził i kw itł w zimie, 
pod śniegiem i szronem , i aby mój zapach łagod­
ny , moje zjaw ienie się błogosław ione ogrzew ało 
ludzi zakrzepłych i skostniałych od w iatrów  i z i­
m na, aby się czuli oni pocieszeni nadzieją bliskiej 
w iosny i  ognistego słońca o prom ieniach boskich.

Od tego to czasu śniegułki zaw sze są  pierw* 
szyrn kwiatkiem , który  się do nas uśm iecha po zi­
mie ponurej, b iały , jak gdyby nosił jeszcze do­
tychczas ślady łzy świętej.

B L I Ź N I .

Chociaż to  życie idzie oo grudzie, 
Dalibóg jednak nieźli są ludzie,
Ten cię zakłuje, tam ten zastrzeli,
P rzez innych znów cię do kozy wzięli, 
C zw arty  ci głow ę drągiem  rozw ali, 
P ią ty  obleje naftą, podpali,
Szósty powiesi, siódm y — nie srogi. 
Połamie tylko ręce i nogi.
Tak, iż choć życie idzie po grudzie 
W obecnych czasach, nieźli są ludzie, 
Gdyż dzięki bliźnim, pełen ochoty 
Opuszczasz tego św iata kłopot^,

y
KALENDARZ HiSTOSYCZNY.
Dnia 7 marca r. 966: Zapro­

wadzenie chrzęści aństwa w Polsce.
Dnia 8 marca r. 1347: Król 

Kaźmierz wielki zwołu e zjazd do 
W iglicy celem ułożenia jednolitego 
prawa dla Polski. Prawo to na­
zwano „statutem Wiślickim."

Dnia 10 marca r. 1524: W iel­
ki mistrz krzyżacki Albert ogłasza 
się księciem pruskim.

Dnia 12 marca r. 1333: Umarł 
król Władysław Łokietek.

Dnia 17 marca r. 1832: Za­
łożono w Paryżu polskie „Towa­
rzystwo Demokratyczne" które za 
hasło dla swej działalności przyjęło 
zdanie „wszystko przez lud dla 
ludu."

Dnia 19 marca r. 1864: Ge- 
nerał-gubernator wileński Murawiew 
rozkazał powiesić Konstantego Ka-i 
linowskiego, szerzyciela idei naro­
dowej wśród ludu.

Dnia 20 marca r. 1848: Utwo­
rzono w Poznaniu komitet narodo­
wy, na którego czele stanał generał 
Ludwik Mierosławski.

Dnia 23 marca r. 1894: Przy­
był do Krakowa generał Tadeusz 
Kościuszko, aoy objąć dowództwo 
nad powstaniem.

Dnia 2 4  marca r. 1794: Ta­
deusz Kościuszko składa przysięgą 
na rynku Krakowskim i ogłasza 
wojnę przeciwko Moskalom.

¥

Po rozruchach W Portugalii które zakończyły się krw aw ą katastrofą, przypu­
szczano ogólnie, ż© skończyło się panowanie królów na tronie portugalskim. Tymcza­
sem wbrew oczekiwaniom, uspokoiło się wszystko i Portugalia ma nadal króla, choć 
młodego i niedoświadczonego Podobno staio się to za wpływem króla Edwarda. Po­
litycy  śmieją się, mówiąc, że król Edw ard angielski odgrywa tu rolę żyda z workiem 
na plecach, który uspokoją dzieciaka, aby nie płakał, a potem kiedy dzieciak najmniej 
tego się spodziewa, wsadzi go do worka. Ma to znaczyć, że wedle ogólnego mniema­
nia, Portugalia prędzej czy później stanie się kolonią angielską.

Nakładem redakcyi „ P ra \v d y “ , K raków . — Czcionkami „K ato lika", spółki w yd . z qg r. odp., Bytom .


